
302. We Lwowie Środa, dnia 31. Grudnia 18^3.

W yrhodsl codziennie.
ftrmedpłata w y u o« i: we Lwowie rocznie 18 zlr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 zlr. 50 ct. — 
mieaiecznie 1 zlr. 50 c t

Z przesyłką pocztow ą w Państwie Austrj n̂fclewi ; 
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. —  mieaiecznie 1 złr. 85 c t

Z przesyłką pocztow ą za granicę, do całych  Niemiec, 
rocznie [8 talrrów  20 sre\, kwartalnie 4 tal 
5 arp.—  do Francji i A nglji rocznie 108 franKÓw, 
kwartalnie 27 franków —  do B e l^ ji, W łoch  i 
Szw ajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

fln ie r  pojedynczy t e t p j e  8 c l

P rzM "fate > ugtuszenfa przyjmują: we twowl*
B ióro adm inistracji „D ziennik* P oU kiego" pr%y 
plaen H alickim  i A jencja A. P iątkow skiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, B azylol
[Szwajcaria] i W rocław iu pp. HaaaeuBtein & V o - 
gfler, w W iedniu: P . Ltib, R . M osse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

JRoszenia przyjm ują aie za opłata 6 c t  od miejsca 
vdijętośc.i iedue<ro wiersza drobnym  drukiem 
(noupareille') oprócz opłaty stemplowej 30 c t  ss 
'.LR/.Uoł azowe umieszczenie.

•laty l  pieniądz tui maja być przesyłane f r u n ę ©  dc 
AdminiNtraejxn Dziennika Polskiego*4.— Listy rekla 
maeyjue nie opieczętow ane nie podlegają opłacie

M a M sfry p w  Rertaicja nie zwraca.

Od Wydawnictwa.
Sfce zbliżającym s ię  nowym kwartałem pro­
sim y o wczesuj odnowienie przedpłaty.

Przedpłata na D z ie n n ik  P o ls k i  w ynosi:
na. prowincji z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . . . 22 złr. —  et.
półrocznie . . . . || „ —  „
kwartalnie . . . . 5 „ 53 „
miesięcznie . . . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. —  ct
półrocznie . . . . 9 „ —  „
kwai-talnie -  . . . 4  „ 50 „
miesięcznie . , , . I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje się t y  l ł o  od L i  15. lafltego miesiąca.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla■ uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

W  przyszłym tygodniu rozpocznie się w 
fejletonie druk humorystycznego utworu P a w ła  
S asa , p. t. Pamiętnik znaleziony  i powieści Bra­
cia -przyrodni, których początek otrzymają bez­
płatnie wszyscy nowi prenumeratorowie.

m

L w ó w  30. grudnia.
Tutejsza Izba handlowa ukończyła na po­

siedzeniu swojem 'dnia 19. grudnia 1873 odby­
tem, narady nad nadesłanym przez ministerjum 
handlu do zaopinjowania projektem do nowego 
prawa akcyjnego i ułożyła ostateczną odpowiedź 
na przedłożone jej zapytania.

Projekt tego nowego prawa ma na celu 
wzmocnienie i ubezpieczenie praw akcjonarju- 
szów, a zarazem zaostrzenie przepisów prawnych 
przeciw naczelnictwu, radom zawiadowczym i 
nadzorczym towarzystw akcyjnych.

Najgłówniejsze pytanie, a mianowicie wy­
nalezienie sposobu, aby unieinożebnió odbywane 
dotychczas z takiem powodzeniem zgromadzenia 
akcjouarjuszów najętych czyli tak zwanych „stroh- 

itnner“ , a zarazem umożebnie i ułatwić przy­
tęp do takowych akcjouarjuszom prawdziwym, 
ajtrafniej Izba handlowa odpowiedziała i zala- 
iła przyjęciem dwóch bardzo ważnych i wml- 
domosłych wniosków p. Lazarusa, dyrektora 

banku hipotecznego.
Wnioski te są :
1) Każdy akcjonarjusz ma prawo złożyć 

akcje do udziału w zgromadzeniu ogóiuem akcjo- 
narjuszów uprawniające w jakimkolwiek banku 
lub urzędzie gminnym, a rewers odbiorcy nota- 
rjaluie uwierzytelniony uprawnia akcjonarjusza 
do wzięcia udziału w zgromadzeniu ogólnem.

2) Każdy akcjonarjusz może dać się za­
stąpić na zgromadzeniu ogólnem przez pełnomo- 
cj ka, chociaż takowy sam nawet nie jest akcjo- 
narjuszDm.

Powszechnie jest wiadomem. że najmniejsza 
tylko część akcjonarjuszów rozporządza sarno-

istnie swemi akcjami i właśnie ta drobna część 
w dotychczasowej pra>.tyce, samowolnie kiero­
wała zgromadzeniami, a przez to i Towarzystfea- 
m akcyjnemi, urządzając sobie według swej 
woii i potrzeby zgromadzenia akcjonarjuszów.

Największa zaś część akcjonarjuszów ma 
swe akcje zastawione lub na rachunkach bieżą­
cych w bankach leżące, a przeto nie ma prawa 
■wolnej dyspozycji takowemi i traci lym sposo­
bem tak ważne, a może najważniejsze dla każ­
dego akcjonarjusza prawo uczestniczenia w zgro­
madzeniach walnych.

W razie przyjęcia tych wniosków w tekst 
ustawy, każdy akcjonarjusz nie mający w in­
nym względzie prawa wolnej dyspozycji swemi 
akcjami, będzie w możności wykonywania i 
przestrzegania wszystkich swych praw. Prawie 
równie ważnem jest prawTo zastępowania się 
przez dowolnego pełnomocnika, które to prawo 
dotychczas, pomimo, że we wszystkich prawo- 
dawstwach w najważniejszych nawet sprawach 
każdemu przysłużą, specjalnie w tej sprawie by­
ło ograniczone.

Nie wdając się w dalsze udowadniania wyż- 
przytoczonego wywodu, wskazujemy na ostatni 
fakt, będący zapewne jeszcze w świeżej pamięci 
każdego, gdzie wszystkie nąjmozolmejsze usiło­
wania galicyjskich posiadaczy akcyj węg. wscho­
dniej kolei, z powodów właśnie wyżprzytoczo- 
nych pełzły zupełnie na niczem.

Naszem i zdaje nam się ogółu życzeniem 
,est zatem, aby uwagi przez lwowską Izbę 
handlową ministerstwu handlu w tej sprawie 
poczynione, znalazły najeżyte u tegoż uwzglę­
dnienie i aby nasza reprezentacja krajowa tą 
sprawą jak najgoręcej się zajęła;

Ani Offenheim z Zyframi, ani Herz ze ąpół-. 
ką swoją verwaltuugsratowską nie byliby tak 
długo gospodarowali bezkarnie, gdyby walne 
zgromadzenia akcjonarjuszów składały się były 
z istotnych interesentów a nie z podstawionych 
lokajów i służalców.

Wybory uzupełniające do krajowej Rady szkolnej.
Czytamy, że w Krakowie już od niejakiego czasu 

zajmuje się opinia publiczna sprawą wyboru członka 
do Rady szkolnej krajowej. W ydział krajowy i mia­
sto Lwów większej używają poci tym względem swo­
body, tu jeszcze dotąd cicho i nie zanosi sie nawet 
na walkę taką, jak nad Wisłą. Z  tego co dotąd w 
tej sprawie ogłosiliśmy, widać, że tain roznamiętnioue 
stronnictwa zacięte z sobą staczają walki, przesada w 
pochwałach, przesada w zarzutach, obałainueić tylko 
moż e wyborców i to tern bardziej, że natarczywe na­
pieranie stronnictw odbiera im swobodę do głosowania 
potrzebną. Aby rzecz sprowadzić na właściwe tory 
na leżałoby wziąć pod rozwagę statut organizacyjuy 
R ad y  szkolnej krajowej i na tej podstawie dalsze pro­
wadzić rachuby.

Na mocy statutu swego Rada szkolna krajowa, 
stanowi uchwały we wszystkich sprawach do jej za- 
kresu należących większością glosow; i wyraźnie jest

TAJEMNICZA INTRYGA
p r z e z

E m i l u  G u b o r i a u
przekład W ł a d z i  m i r z a  G ó r s k i e g o .  

Część czwarta.

(D okończenie.)

IX -W  korytarzu pałacu sprawiedliwości doktora i 
adwokata zatrzymał M echinet, zadyszany i urado­
wany.

—  P. Daubigeon przysyła mię po panów, powie­
dział, słuchajcie co się stało...

I w krótkich wyrazach opowiedział o wypadkach 
porannych, o opowiadaniu Cheminota i zeznaniach słu­
żącej pani Claudieuse.

—  O ! teraz, tośmy na pewno uratowani! zawołał 
doktor Seignebos.

P. Folgat zbladł ze wzruszen.a.
—  Przed odejściem naszem, rzekł, trzebaby uwia­

domić markizę Boiscoran i pannę Dyonizję...
—  Nie, odrzekł doktor, zaczekamy z tcm. Teraz 

idźmy, idźmy.
Prokurator i sędzia czekali na nich z największą 

niecierp wością. Jak tylko w eszli, p. Daubigeon za­
wołał :

—  No i cóż?.. Mechinet wszystko panom opowie­
dział?

—  Tak jest, odrzekł p. F o lga t, ale i my wiemy 
coś takiego, co panom nie jest wiadome.

I opowiedział zeznanie Suky Wood.
ł* Galpin nieruchomy siedział na krześle, ale p. 

Daubigeon był rozpromieniony.
—  Jakob jest niewinny! zawołał.
—  Niezaprzeczenie, odrzekł doktor, a dowodem 

tego jest, że ja  znam winowajcę...
—  O L

* — I pan go poznasz tak jak j a , jeżeli zechcesz,
równie jak  pan sędzia śledczy, pójść ze mną do 
szpitala...

—• Idziesz pan z nami? zapytał prokurator sę­
dziego bez najmniejszego wahania.

Biedny sędzia podniósł się z krzesła machinalnie, 
jak automat i poszli. Mieszkańcy m.asta Sauveterre 
widząc ich razem, dz.wili się niezmiernie.

P, Danbigeon zgłosił się naprzód do przełożonej 
szpitalu i wyjaśnił, o co idzie. Na to przełożona, prze- 
wróciwszyfdo góry oczy, odrzekła:

— —  Róocie panowie, co wiecie... Ciężki to kizyż 
sądowe rewizje w naszym spokojnym

—  Chodźcie panowio za mną do „dzielnicy obłą- 
kanych“ , rzekł doktor.

Tak nazywano w szpitalu mały, niski budynek, 
przed którym znajdował się dziedziniec piaskiem wy­
sypany i otoczony wysokim murem. Budynek ten po­
dzielony był na sześć celek , z których każda miała 
dwoje drzwi, jedne, wychodzące na dziedziniec, dla 
obłąkanych , drugie otwierające się na zewnątrz dla 
służby szpitalnej. Doktor Seignebos otworzył jedne 
z pierwszych i zaleciwszy najgłębsze milczenie, gdyż 
lada szmer mógł wzbudzić nieufność Kokoleta, wpro­
wadził towarzyszów swych do ce lk i, której drugie 
drzwi były zamknięte. Ale znajdowało się w nich sze­
rokie okienko zakratowane; można więc było słyszeć 
i widzieć, co się dzi 3je na dziedzińcu...

0  dwa metry od okienka, na drewnianej ław -,e 
wygrzewali się na słońca Goudard i Kokolet. Poli­
cjant miał na tw.u-zy wyraz osłupiałej głupoty tak 
szkaradny, że służba szpitalna poczytywała go za 
większego idjotę aniżeli Kokolet. Trzymał w ręku 
skrzypce, które pozostawiano .nu na rozkaz doktora 
i wyśpiewywał towarzysząc sobie przygrywaniem.

Kokolet z wielkim kawałem chleba w jednej ręce, 
a szerokim nużem w drugiej kończył śniadanie. Ale 
śpiew i muzyka Goudarda tak go zachwycały, że z peł­
ną gęoą chlcba, przymrużywszy oczy kiwał się w takt. 
Ale Goudard uprzedzony umówionym znakiem zaprze­
stał śpiewu; pochylił się, w ydobył z pod ławki sporą 
butelkę i pociągnął z niej łyk ogromny. Potem podał 
ją Kokoletowi, który począł również pić długo, chci­
wie z wyrazem błogości. Potem pogładziwszy się po 
Żołądka, w ybełkota!:

—  To... to... dobre...
P. Daubigeon nachylił się do ucha doktora Sei­

gnebos i rzekł:
—  A ! teraz rozumiem!.. i z oczu Kokoleta widzę, 

że to ćwiczenie z butelką trwa już czas pewien... nę­
dznik jest pijany...

Wziąwszy skrzypce do rąk , Goudard znowu po­
czął grać i śpiewać...

  Pić!... przerwał mu Kokolet.
Kazawszy się wprzódy nieco prosić, Goudar po­

dał mu butelkę i podczas gdy ten wychyliwszy w tył 
głowę ciągnął całym tchem, rze k ł:

—  Co?... nie miałeś tak dobrego wina w Val- 
pinson?...

—  Oj miałem ! odrzekł Kokolet.
—  Ale nie tyle ile chciałeś.
—  Owszem : ile wlazło.
1 głupio uśmiechając się bełkotał dalej :
—  W ła... wła... właziłem oknem do piwnicy i 

piłem z beczki słomką...
—  Żałować musisz tych czasów!...

zastrzeżone, że przynajmniej sześćir członków obe- 
.enyrh być musi, aby powzięta uchwała była ważną. 
Za wszólkie uchwały, ich szkodliwość, n cstósowność, 
lub ,ak się często wyrażają niesprawiedliwość, odpo­
wiada więc Rada szkolna krajowa jako całość, podo­
bnie jak się rzecz ma we wszystkich mniejszych lub 
większych korporacjach, gdzie uchwały większością 
głosów zapadają. Tymczasem czytamy skargi, że ten 
lub ów radca temu winien, że ta lub owa uchwała na 
ko.zysć lub niekorzyść, tego lub owego wypadła, że 
wydawano rozporządzenia i okólniki uwłaczające po­
wadze szkoły i gron nanczycielskieh, z winy pewuego 
członka Rady szkolnej krajowej. Jakże to zrozumieć ? 
jak temu nwierzyć ? Pojmujemy, że który z członków 
Rady poruczonej sobie sprawy nie zbadał może nale­
życie, że ją pojął tylko ze swego indywidualnego sta­
nowiska, że się dał unieść ludzkiemu względowi i 
popierał swój wL.osek w celu jemu tylko samemu wia­
domym, dla reszty zaś radców, ukrytym lub przynaj­
mniej niejasnym, te i tym podobne przypuszczenia, 
z usposobienia natury ludzkiej wynikające za możliwe 
uznajemy. Lecz skoro wniosek stał się uchwałą, od­
powiedzialność za treść jego przechodzi na całą Radę, 
możliwe zarzuty referentowi czynićby mogła za u- 
sterki, lub fałszywe przedstawienie rzeczy, tylko sama 
w błąd wprowadzona Rada, w żadnym zaś razie nie 
inoże ktoś z poza Rady czynić tego zarzutu, czy to 
referentowi, czy też któremu bądź z jej członków, i 
poczytać uchwałę za wynik osobistej jego chęci, lub 
niechęci, chybaby przypuszczał, że cała Rada taką 
chęcią lub niechęcią się powoduje, lub że machinal­
nie bez zbadania rzeczy przystaje na wniosek swego 
referenta. Zastanowienie się blizsze nad tern co dotąd 
powiedzieliśmy, mogłoby pociągnąć za sobą Krytykę 
dotychczasowych czynne' u  Rady szkolnej, krytykę 
nawet surową, która w razie gdyby kompetentne i do 
tego powołane osoby zająć się nią chciały, doprowa- 
dzićby nawet mogła do stosownej i za potrzebną u- 
znanej reformy całej tej korporacji, w żadnym zaś ra­
zie nie wyniknie z tego dla osób po za Radą stoją­
cych kompetencja do potępiania poszczególnych jej 
ezłonków, zwłaszcza, że motywa tego potępiającego 
sądu szerszej publiczności są nieznane, a jeżeli przez 
brak dyskrecji na jaw się dostały, noszą na sobie za­
wsze piętno przesady, lub dobrowolnego przekształcenia 
prawdy. Zamiast osobistych zaczepek należy w tym 
czasie, gdy przez wybór czterech nowych członków 
ma być odnowiona Rada szkolna krajowa, postawić 
raczej pytanie: ozy też ta Rada w dotychczasowym
swym sześciolotnim1 składzie dopełniła swego obowiąz­
k u ? Wszak trudno pominąć milozei iem uchwał jej, 
przyzwalających na -przemianę, szkół publicznych w za­
kłady wyznaniowe pod kierownictwem korporacji du­
chów ych zostające. Albo czyż można bez gorżkiegc 
Zarzutu nie wypomnioć kr. Kadzie szkolnej, nic.dbaJ 
stwo ogromne wzylędem zniesienia pokatnych szkół ży­
dowskich, gdzież moralnie i fizycznie k  szlawieją ge­
neracje chłopców, przyszłych obywateli kraju?

Zatrzymajmy się np. nad art. I l i .  5. statutu kr. 
Rady szkolnej, który wkłada na nią obowiązek do­
starczenia szkołom ludowym i średnim książek do­
brych a tanich. Czy na tern polu przez sześć lat u- 
czyniono choćby jeden krok ku lepszemu ? jak da­
wniej, tak i teraz książki mamy złe, a drogie. W ie o 
tem kraj cały, czują to dobrze rodzice, na początku 
każdego roku szkolnego, gdy sumy wydać muszą, aby 
chłopca z gimnazjum, lub szkoły realnej, zaopatrzyć 
w książki przepisane.

Przypatrzmy się gramatykom: polskiej, łacińskiej, 
niemieckiej, przypatrzmy się książkom do nauczania 
historji, przypatrzmy się Wypisom poLkiin. Nie ma­
my dotąd odpowiednich książek do nauki historji na-

—  O ! żałuję.
—  Ale eżeli ci było tak dobrze w Valpinson, to 

dlaczego podpaliłeś go?...
Tłocząc się pod oknem celki, świadkowie tej szcze­

gólnej seeny, dech w sobie zatrzymali.
—  Chciałem podpalić tylko sążnie drzewa, żeby 

hrabia wyszedł, odrzekł Kokolet... Nie moja w tem' 
wina, że ogień rozszerzył się wszędzie.

—  A  dlaczego chciałeś zabić hrabiego?
—  Zeby hrabina wyszła zamąt za pana Bois­

coran...
—  W ięc to ona kazała ci tak robić?...
—  O, n ie !... Ale mówiła mi z płaczem, że by­

łaby szczęśliwą gdyby mąż jej nie żył... A że była 
dobrą dla Kokoleta, a hrabia był niedobry, więc 
strzeliłem...

—  D obrze! ale dlaczegóż było mówić, że to p 
Boiscoran podłożył ogień?

—  Bo już zaczęto mówić, że ja  podpaliłem... W o­
lę by jemu ucięto głowę, aniżeli mnie...

Zadrżał wyrzekłszy to. Goudar, obawiająe się, 
że zanadto przyspiesza rozwiązanie, znowu grać po­
czął. Po chwili, nie przestając przygrywać i gdy K o­
kolet znowu pociągnął z butelki, zapytał go :

—  Zkądże dostałeś strzelbę ?
—  Wziąłem ją u hrabiego... i mam dotąd scho­

waną w norze gdzie Michał mię znalazł...
Porywczy doktor Seignebos i ie mógł już dłużej 

wytrzymać. Otworzył nagle drzwi i zaw ołał:
— Brawo, Goudar!... brawo!
Kokolet zerwał się w tej chwili... Zrozumiał wszy­

stko, gdyż przestrach wytrzeźwił go i wykrzywił mu 
twarz.

—  H a! zdrajco!... ryknął.
I  rzuciwszy się na Goudara dwa razy ugodził go 

nożem...

turalnej w klasach wyższych, nie mamy propedeutyki 
filozoficznej, krótko mówiąc brak książek, a to co jest, 
to po największej części drogie i niestosowne. Jednak 
nie dość na tem, że nie uczyniono kroku ku lepsze­
mu, uczyniono jeden krok ku gorszemu , kompromitu- 
: się lekkomyślnie wobec ministerstwa i korony.

Powinne to mieć nu uwadze koła wyborcze przy 
nastających wyborach. Ze statutem organizacyjnym W 
ręku. szukać powinni wyborcy po kraju mężów, któ- 
rzyby podołali tak ważnym obowiązkom; powtarzamy, 
że powinni ich szukać, bo tacy nie narzucają lię wy­
borcom i dopiero na wezwanie przyjmują obow azek 
z całą świadomością, jaka na nich cięży odpowiedzial­
ność. Stronnictwa zaś pod godłem tej lub owej osobi­
stości walczące, zaniechać powinne namiętnych maoi- 
f-stacyj, przy tym wyborze wcale n ewlaściwycb, nie 
narzucać wyborcom swoich kandydatów, lecz zostawić 
im swobodę w wyborze. Po sześciu latach już wszyscy 
wyborcy pojąćby powinni, o co rzecz idzie. Koła wy­
borcze porozumieć sie powinne miedzy sobą, by tak 
wjbierać, aby wszystkie działy naukowe miały w ra­
dzie swoich reprezentantów.

nr idUnlncił Wm
„ D z i e n n i k a  P o  i jk  i ego.**

I*;tryż 25. grudnia.
(W . M.) Emigracja polska, a z nią i kraj cały 

z głębokiem uczuciem żalu przyjmą v- adomość o bo­
lesnym ciosie, jaki dotknął patrjarehę wieszczów pol­
skich Bohdana Zaleskiego. Jedyna córka jego, żona 
doktora Aleksandra Okirtczyca, rozstała się z tym 
światem dnia 22. bm. w 24tytn roku życia. Zwłoki 
jej pochowaliśmy z głębokiem rozrzewr eniem duszy 
W f milijnym grobie na cmentarzu Montmartre, który 
jest jedną z najważniejszych nekropoli) polskich na 
wygnaniu. Ci, co znali z bliska śp. panią Okinczyo, 
uronią zapewne nie jedną łzę nad stratą tej zacnej la­
torośli patrjotyzmu polskiego. Ci zaś co czują, jak 
wielka być musi boleść starca, któremu przybyło do 
cierpień wygnańca, stać i płakać nad grobem żony i 
có rk i, poszlą Bohdanowi wyraz głębokiego współ­
czucia i powiedzą mu, nie na pociechę, bo tej 
doznać nie może, ale na otuchę do dalszej pielgrzym-
k: t Cierp wieszczu, bo cała Polska cierpi, wytrwaj,
bo jak ty, Polska wierzy w Boga i w sprawiedliwość."

Drugi pogrzeb, nie jednej osoby, ale całej zbioro­
wości, nie fizyczny, ale moralny, mieliśmy przed sobą 
w końcu tego miesiąca, zdaje się jednak , że tego no­
wego smutku u_e doznamy. Szkoła polska na Bati- 
gnolles nie upaduie. Powstanie z popiołów, któremi ją  
zasypały straszne wypadki ostatnich wojen francuskich, 
a w części może i nasza własna nieprzezorność. Był 
czar, że przy wielce sprzyjających okolicznościach, 
kiedy obca i swoja ręica były otwarte i hojne, bacząc
na zasadę, że niepodległość metylko dla narodów i in­
dywiduów, ale i dla instytucyj jest pierwszym warun­
kiem pomyślności i trwałości, można by to zabezpie 
czyć ss kołę polską od wszelkich kaprysów fortuny. 
Ale dziś krytyka tego co było na wieleby się nie 
przydała. Może tylko służyć za naukę na przyszłość, 
za dowód, że mądry Polak po szkodzie. Dziś toprzy- 
najmniej pewnoi że rada szkoły polskiej postanowiła 
utrzymać ją nadal choćby w najskromniejszych wa­
runkach, byleby utrzymać tę ważną firmę narodową, 
uznaną użytku publicznego we Francji. Gdzie i w ja- 
k eh rrzjliarach przeniesie szkoła polska swoje 

maty, jeszcze nie wiadomo, rzecz zahacza się o do­
icie t r .u  na najem domu, któryby 20 lub 30 

u zmów:, iM-uiin strację i służbę szkolną mógł w so- 
bje p1 mb ścić Ma to być szkoła dla uczniów przycho-

X .
Ruch Kokoleta był tak szybki i tak nieprzewi­

dziany, iż nispodobna było zapobiedz mu. Odepchną­
wszy gwałtownie pana Folgata, który starał się roz­
broić go, idjota odskoczył w  kąt dziedzieńca i tam z 
oczyma krwią nabiugłemi, ustami otwartemi i pełnemi 
ognia groził każdemu ktoby ośmielił się zbliżyć do 
niego.

Na krzyk prokuratora i sędziego Dadbiegli słu­
dzy szpitalni; ale zawsze walka mogłaby być bardzo 
krwawą, gdyby jeden ze służących nie wpadł na myśl 
by wskoczyć na mur i ztamtąd sznurem z pętelką nie 
pochwycił za rękę nędznika. W  jednej chwili powa­
lono go, rozbrojono i związano.

— Niech ze mną co chcą robią, rzekł on wtedy, 
już nie wymówię ani jednego słowa...

Tymcu.tsem mimowolny i zrozpaczony sprawca 
tej kiitastroN uwijał się koło Goudara, który bez czu­
cia b  ż a ł  na p iasku .

Nieszczęśliwy policjant otrzymał dwie ciężkie ra­
ny, u!e nie śmiertelne, ani nawet bardzo niebezpieczne, 
gdyż nóż ześliznął się po żebraeli. Przeniesiono go do 
osobnego pokoju w szpitalu, gdzie wkrótce przyszedł do 
przytomności. W idząc pochylonych nad sobą panów 
Duubigeona, Galpina, doktora i Folgata, szepnął ze 
smutnym uśmiechem:

—  Czyż nie mówiłem, że rzemiosło moje, to liche 
rzemiosło ?...

—  Ależ nic nie stoi na zawadzie temu, odrzekł 
p. Folgat, byś je pan rzucił, jeżeli na prawdę pewien 
domek, który razem zwiedziliśmy, wystarcza dla am- 
bicji pana...

Blada twarz policjanta ożywiła się.
—  Dadzą mi go ? zapytał.
—  Czyż nie odkryłeś pan i nie oddałeś w ręce 

sprawiedliwości prawdziwego winowajcę?
—  W takim razie niech będą błogosławione moje 

dwie rany. Czuję że za pare tygodni będę już znowu 
na nogach. Dajcie mi coprędzej papier i pióro, napi­
szę podanie o dymisję i zawiadomię żonę o spełnieniu 
naszych życzeń...

Przerwało mu wejście woźnego sądowego, który 
przybliżywszy się do prokuratora, powiedział z wiel- 
kiem uszanowaniem:

—  Ksiądz proboszcz z Brechy czeka na pana w 
sali sądowej.

—  Idę natychmiast, odrzekł p. Daubigeon.
A zwracając się do swych towarzyszów, dodał:
—  Chodźmy, panowie!
Proboszcz z Brechy ujrzawszy wchodzącego pro­

kuratora w towarzystwie pana Galpina, Folgata i do­
ktora Seignebos, szybko wstał z krzesła, na którem 
Siedział.

—  Mozę pan zechce rozmówić się ze mną samym? 
zapytał go p. Daubigeon.

—  Nie, panie, nie, odrzekł zacny hsiądz. Dzieło 
rehabilitacji, które mam sobie powierzonem , powinno 
być publicznemu..

I  podając prokuratorowi list, dodał:
—  Czytaj pan!... czytaj pan głośno.
Drżącą od wzruszenia ręką p. Daubige

mał pieczęć i przeczytał:
„W  chwili, Sfdy mam umrzeć po c 

tak jak żyłem, w iidcneni .vi , u samego 
Boga, którego obraziłem i wobec ludz 
dłem , wyznać prawdę:

„Natchniony nienawiścią, sta 
ir.uluigj fałszywego świadectwS i i



dnich, czyli w mieście mieszkających, istniejąca w o- 
kolicach Liceum Condorcet (Bonapartt), z którem ją 
łączą bardzo szacowne węzły wzajemnego szacunku i 
współczucia, oraz wspólnych praw i korzyści nauko­
wych.

Punkt wyjścia pod względem finansowym nie jest 
świetny, lepszy jednak jak  w r. 1852, kiedy szkoła 
chrzest poważnej instytucji odbierała. Sprzedaż budyn­
ków szkolnych oszacowaną była na miljoa, a najmniej 
na 900.050 franków, było wtenczas wszelkie podobień­
stwo, że rada municypalna paryska przychyli się do 
zdania ówczesnego prefekta Sekwany, p. Calmon i za­
twierdzi projektowany przez niego kontrakt sprzedaży 
na powyższem oszacowaniu oparty. Fatalność chciała, 
że p. Seweryn Gałęzowski, prezes rady, wyjechać mu­
siał za własnemi interesami do Meksyku, a wicepre­
zes p. Ludwik W ołowski do Niemiec, gdzie zachoro­
wał; zmiana rządu 24. maja zmieniła usposobienie i 
względem szkoły tak, że zaledwo 700.000 wzięto za 
budynki i place szkolne.

Rada musiała przystać na tak zniżoną cenę, gdyż 
nie widziała możności opłacenia inaczej 13.000 frank, 
rocznego procentu od pożyczki, zaciągniętej w towa­
rzystwie kredytowem francuskiem, wynoszącej w tej 
chwili około 205.000. Po spłaceniu tego długu, pozo­
stanie się własnością szkoły około 495.000 frk. czyli
24.000 rocznego procentu. Jeżeli rada nie wyda więcej 
jak  zamyśla na wynajęcie stosownego lokalu, to jest
6.000 fr., pozostaje się na wszystkie wydatki szkoły
18.000 fr. rocznie. Jest to bardzo mało, ale w 1872 
i tego nie było. Jest przynajmniej ta pociecha, że 
mamy nasz własny narodowy fundusz. Gdybyśmy 
przyjęli za zasadę, że nie pożyczkami, nie obietnicami, 
żyć będziemy, ale wolnym a rzeczywistym przyrostem 
kapitału i procentów, to niezawodnie dawne patrjoty- 
czne zainteresowanie się szkołą wróciłoby znowu i tę 
pożyteczną ze wszech miar instytucję narodową posta­
wiłoby na nogi.

Dawni akcjonarjusze szkoły nie mieli zapewne ni­
gdy na myśli, ażeby im kiedykolwiek akcje spłacono. 
Dopóki cel narodowy jest w wykonaniu, dopóty ża­
dnej nie ma obawy, ażeby akcjonarjusze mieli jakie­
kolwiek rościć do szkoły pretensje. Inaczej rzeczby 
się miała, gdyby fundusz ze sprzedaży budynków 
szkolnych miał być obrócony nie na założenie nowej 
szkoły, ale na co innego, na ufundowanie nawet sty- 
pondjów szkolnych dla dzieci polskich za granicą. 
W  takim razie, ponieważ cel pierwotny uległby rady­
kalnej przemianie, przeto akcionarjusze mieliby prawo 
żądania zwrotu włożonego kapitału. Dziś wszelkie 
wątpliwości pod tym względem są usunięte, szkoła 
polska będzie istnieć nadal w Paryżu, a więc te same 
powody, które dawniej przemawiały do patrjotyzmu 
polskiego, zwrócą się na jej korzyść z tem większą 
siłą, że los jej tylko na czynnej opiece gorliwych Po­
laków spoczywać odtąd będzie.

W  sprawach francuskich nie ma w tej chwili nic 
wydatniejszego. Zgromadzenie narodowe jeszcze nic 
nie postanowiło co do wakacji nowego roku —  obra­
duje nieustannie i przyznać należy, że jeżeli polityka 
jego niepewna i nieszczera, przyczynia się wiele do 
utrzymania bardzo szkodliwego pod każdym względem 
stanu tymczasowości, to za to okazuje wielki i niepo­
spolity w ciałach prawodawczych przymiot gorliwości 
i pracowitości. Mało jest sejmów takich, któreby mniej 
wypoczynku używały i z większym mozołem odda­
wały się sprawom publicznym.

Najważniejszą wadą większości Zgromadzenia Na­
rodowego a więc i poi.tyki rządowej, która z niej wy 
pływa, jest brak stałości w pojęciach zachowawczych. 
Nazywają się konserwatystami a nieustannie kraj nie­
pokoją nowemi projektami i prawami. C sami posło­
wie, jak pan de Gonlard i książę d’Audiffrot - Pas- 
quier, którzy przy schyłku cesarstwa żarliwie propa­
gowali decentralizację administracyjną, którzy swobo­
dę gminy uważali za palladium wolności, którzy przed 
dWoma laty a więc za teraźnieszej Rzeczypospolitej sta­
wiali silny opór polityce centralistycznej pana Thiersa, 
dziś niemniej ża iwie bronią przeciwne zupełnie my­
śli rządu i wracają do zwyczajów cesarstwa. Jest-że 
to prawdziwe stronnictwo zachowawcze? Pomiędzy 
naprzykład krzyczącemi nadużyciami słuszności, któ­
re oznaczały politykę Napoleona III., znajdowało się 
prawo, które drukarzy odpowiedzialnymi czyniło za 
nadużycia prasy. Drukarz przestał być zwyczajnym 
przemysłowcem, materj'lnym wykonawcą oddania na 
papierze cudzej myśli: stał się sędzią odpowiedzial­
nym wszystkich prac umysłowych w dziedzinie poli­
tyki, nauki i rehgji. Otóż to powtórne prawo zniesio­
ne oczywiście w pierwszych zaraz chwilach po upad­
ku cesarstwa, dziś ma na nowo odżyć jako skuteczny 
środek na powstrzymanie prasy. I  to ma się nazywać 
polityka zachowawczą.
człowiekiem, który Jo mnie strzelał, był p. Boisco- 
ran i żem go poznał.

„Nietylko nie poznałem go, ale wiem, że jest nie­
winny, jestem tego pewny, przjsięgam na wszystko, 
co jest świętem na tym św iecie, który opuszczam i 
na tamtym, gdzie Czeka mię nowy sędzia.

; „Oby p. Boiscoran przebaczył mnie tak, jak  ja  
przebaczam

Trywalcyusz Claudieuse“ .
—  Nieszczęśliwy człow iek! szepnął p. Folgat.
— Jak panowie w idzicie, rzekł proboszcz, pan 

Claudieuse nie dodaje do swego zeznania żadnych wa 
runków. Chce tylko, by prawda na jaw wyszła. Będę 
jednak tłumaczem ostatniego życzenia człowieka u- 
mierającego. prosząc panów, aby w nowym procesie 
imię pani Claudieuse nie było wspomniane.

Łzy błyszczały we wszystkich oczach.
—  Bądź pan pewny, księże proboszczu, odrzekł 

pan Duubigeon, że ostatnie żądanie umierającego bę­
dzie spełnione. Imię hrabiny nie będzie wymienione —  
nie widzę potrzeby tego. Tajemnica jej błędu, pozo­
stanie świętą dla tych, co ją znają.

W  godzinę potem, przybył do trybunału żan­
darm i Michał, syn dzierżawcy z Boiscoran, który 
był wysłany dla sprawdzenia zeznań Kokoleta. Przy­
niósł on strzelbę, którą posłużył się był nędznik, u- 
kry wszy ją  następnie w norze wykopanej w lesie Roche- 
pominier, gdzie na drugi dzień po spełnieniu zbrodni, 
znalazł go Michał.

Teraz niewinność Jakóba stała się jasną jak dzień 
i chociaż musiał on pozostawać pod ciężarem wyroku 
aż do jego zmiany, postanowiono jednak, za wdaniem
się pana Domini, prezydenta trybunału i pana Du
Lopt, że tego wieczora prowizorycznie zostanie wypu­
szczony na wolność.

Panu Folgatowi i Magloirowi przypadło przyje­
mne posłannictwo, zaniesienia więźniowi tej wiadomo­
ści.Znaleźli go w celce niezmiernie wzruszonego z pó­

lku słów nadziei wypowiedzianych rano przez 
a. Tak jest, miał on nadzieję. A  jednak
szy się, że jest uratowany, że jest wolny,
dnie na krzesło, mniej silny w cłiwili ra- 

nieszczęścia.
ne wzruszenia szybko przemijają. W  kil- 

Jakób Boiscoran wychodził wraz ze 
i z tego więzienia, w którem przez 

lerpiał wszystko, co tylko może wy-

►  r / .___________ _____ __________
Niemniej uderzającą sprzecznością z zasadami 

prawdziwego konserwatyzmu, jest namiętna i nieusta­
jąca walka z byłym rządem obrony narodowej. Za­
miast uspokajać umysły, zostawić sądowi historji to, 
co do niej wyłącznie należy, a ścigać tylko przestę­
pstwa i zbrodnie, które prawo przewiduje i karze, a- 
gituje się teraz w dziennikarstwie monarchicznem i 
cesarskiem myśl oddania pod sąd tak nazwanych lu­
dzi 4. września. Ma to być następstwo wyroku wyda­
nego w sprawie Bazaina. Ile w tej stronniczej agitacji 
jest złości i szalonego zapomnienia, nie trudno do- 
strzedz. Absurdum bije w oczy, boć w tym systemie , 
potrzebaby najprzód oddać pod sąd ludzi cesarstwa: 
Leboefów, Palikaów, Rouherów etc., jako pierwszych 
sprawców nieszczęść narodowych; powtóre trzebaby 
dowieść, że po Sedanie był we Francji rząd prawny i 
uznany przez naród —  że c i , co najwięcej dzisiaj 
krzyczą przeciwko 4mu września, stanęli silnie w o- 
bronie cesarstwa, z postanowieniem bronienia kraju od 
niemieckiego najazdu; potrzebaby nareszcie usunąć 
uchwałę Zgromadzenia narodowego w Bordeaux, mo­
cą którego cesarstwo urzędownie zniesione zostało. 
Ale te słuszne i tym podobne powody nie wstrzymują 
ludzi, którzy postanowili systematycznie kraj niepo­
koić.

W  tych dniach pojawiła się ciekawa i bardzo 
drażliwa kwestja. Rząd zawarł ugodę z panem Rou- 
herem jako plenipotentem cesarzowej Eugenji, mającą 
na cent załatwienie sporów likwidacyjnych byłego ce­
sarstwa. W  skutku tej ugody rząd zobowiązuje się 
zwrócić cesarzowej muzeum chińskie umieszczone w 
pałacu Fontainebleau i przedmioty sztuki czyli rzadką 
broń przechowaną w pałacu Pierrefond, jako prywa­
tną własrość a nadto wypłacić jej w dziesięciu ratach
2,800.000 fr. Ta suma ma stanowić przewyżkę war­
tości oznaczonej inwentarzem pomników i przedmiotów 
sztuki będących własnością listy cywilnej. Zachodzi 
więc pytanie czy ta ugoda prawnie była zawartą. D e­
kret cesarski z dnia 12. grudnia 1852 wyraźnie po­
wiada: „Pomniki i^przedmioty sztuki (objets d ’art) 
„które będą umieszczone w domach cesarskich czy to 
„kosztem państwa, czy to kosztem korony, są i pozo­
s ta ją  od tego momentu własnością korony.“ A  więc 
nie prywatną, okoliczność zaś że muzeum chińskie i 
rzadka broń o których mowa, pochodzą z darów zro­
bionych cesarzowej po wojnie chińskiej, nie może być 
powodem decydującym, albowiem ci co te dary zrobili 
nie byli sami właścicielami tychże darów. Łupy w o­
jenne nie należą do prywatnych osób ale do państwa. 
Sprawa ta ma być wkrótce wyprowadzone przed sąd 
Zgromadzenia narodowego.

r t z y m  24. grudnia.
(W ) Na onegdąjszym konsystorzu papież, jak 

wam w dawniejszych donosiłem listach (a dziś może­
cie się przekonać o dokładności moich informacyj), 
kreował kardynałami świętego rzymskiego kościoła po­
rządku kapłanów następnych biskupów:

Księdza Ignacego D o Nascimento Moraes Cardoso 
patryarchę lizbońskiego, urodzonego w Muręa w archi- 
djecezji Bragańskiej 20. grudnia 1811.

Ks. Renata Franciszka Regnier arcybiskupa z Cam- 
bray, ur. w Saint-Quentin 1. czerwca 1807.

Ks. Maksymiljana de Tarnoczy arcybiskupa salc- 
burgskiego, ur. w Schwatz 24. października 1806.

Ks. Flavio z książąt Chigi arcybiskupa miryjskie- 
go in partibus infidelium , nuncjusza apostolskiego we 
Francji, ur. w Rzymie 31. maja 1810.

Ks. Aleksandra Franchi arcybiskupa tessalonickie- 
go in part. inf., nuncjusza apostolskiego w Hiszpanji, 
ur. w Rzymie 25. czerw a. 1819.

Ks. Józefa ilipolita Guibei t arcybiskupa paryskie­
go, ur. w A ix  13. grudnia 1802.

Ks. Marjana Falcinelli Antoniacci zakonu bene­
dyktyńskiego, arcyb. ateńskiego in part. inf., nuncju­
sza apostolskiego w Austrji-W ęgrzech , ur. w Asyżu 
16. listopada 1806.

Ks. Marjana Barrio y Fernandez arcybiskupa W a­
lencji, ur. w Jaca 22. listopada 1805.

Ks. Ludwika Oreglia di Santo Stefano arcybisk. 
damiatańskiego in part. inf., nuncjusza apostolskiego 
w Portugalji, ur. w Bene w dyecezji Moudoró 9. sier­
pnia 1828.

Ks. Jana Simor arcyb. strzygońskiego, ur. w A l­
ba Realo 23. sierpnia 1813.

Kardynałami zaś porządku djakonów papież kre­
ował :

O. Kamila Tarquini Towarzystwa Jezusowego, 
urodź, w Marta w dyecezji Montefiascone 27. wrze­
śnia 1810.

O. Tomasza Martinelli zakonu pustelników św. 
Augustyna, ur. w Luce 3. lutego 1827.

Ojciec święty na tymże konsystorzu prekonizował
cierpieć uczciwy człowiek. Straszliwa pokuta za to, 
co tylu ludzi poczytuje za lekki błąd.

Stanąwszy w ulicy Rampę, pan Folgat rzekł do 
swego klienta:

—  Zapewne nie spodziewają się pana. Zwolnij 
pan nieco kroku... ja wejdę pierwszy....;!

Rodziców i przyjaciół Jakóba znalazł adwokat 
zebranych w salonie i pożeranych niespokojnością; nie 
wiedzieli bowiem jeszcze, ile było prawdy w pogło­
skach, które doszły aż do nich.

Ze wszelkiemi ostrożnościami pan Folgat za­
czął przygotowywać ich do faktu. Ale Dyonizja przer­
wała m u:

—  Gdzie jest Jakób?...
Jak.,b już klęczał przed nią....

X I.
Na drugi dzień odbył się pogrzeb hr. Claudieuse 

i młodszej jego córki, i tegoż samego wieczora hra­
bina opuściła Sauveterre, udając się do Paryża do 
swego ojca.

XII.
W yrok, wydany na Jakóba, został unieważniony. 

Kokolet, uznany winnym zbrodni popełnionej w Val- 
pinson, skazany został na dożywotnie ciężkie roboty.

W  miesiąc potem odbył się w kościele w Brechy 
ślub Jakóba Boiscoran z panną Dyonizja Chaudoró. 
Świadkami pana młodego byli: pan Magloir i doktor 
Seignebos; panny młodej zaś, pan Folgat i pan Dau- 
bigeor,.

Zacny prokurator zapominając na ten raz o po­
wadze swego urzędu, powtarzał:

Nunc est b Jjcnduni, nunc pede libero Pulsanda tellus...
I otworzył bal z panną młodą....
Pan Galpin nie był na weselu; przeniesiono go 

bowiem o Afryki. Ale za to jaśniał tam Mechinet, 
wyswobodzony, dzięki Jakóbowi, od wszelkich pienię­
żnych kłopotów....

Małżonkowie Blangin przepuścili wszystkie pie­
niądze, wyłudzone u Dyonizji. Cheminot, naczelny 
strażnik lasów w Boiscoran, jest postrachem wszystkich 
włóczęgów. Goudard, ogrodnik, hodnje najpiękniejsze 
brzoskwinie w Paryżu.

K O N I E C .

kardynała Ludwika Bilio biskupem przedmiejskim 
( subarbicarius)  sabińskim , i mianował dziewięciu in­
nych arcybiskupów i biskupów, ogłaszając przytem 
nominacje przez apostolskie brewe dokonane pięciu bi­
skupów in partibus infidelium.

Nareszcie na konsystorzu tym kardynał Bilio zło­
żył przysięgę jako biskup sabiński.

Dziś rano zaś składali także przysięgę w przyto­
mności papieża nowi kardynałowie obecni w Rzymie, 
to jest Chigi, Franchi, Barrio, Tarąuini i Martinelli, i 
otrzymali biret kardynalski z rąk jego.

Onegdaj wieczór odjechał do Portugalji z mycką 
i biretem dla kardynała Nascimento, patryarchy lizboń­
skiego, oficer gwardji szlacheckiej Jego Świątobliwo­
ści, hrabia Alfons de Solis ; do Francji wiozą też sa­
me oznaki oficerowie pomienionej gw ardji: margrabia 
Edward de’Cinque Quintili dla kardynała Regniera, 
arcybisk. z Cambray, hrabia Inocenty Colacicchi dla 
kardynała Chigego, nuncjusza, który nadal na urzę­
dzie swym pozostaje i hrabia Juljusz Salimei dla kar­
dynała Guiberta, arcyb. paryzkiego. Do Austrji zaś 
wyruszyli z mycką i biretem oficerowie papiezcy: hr. 
Piotr Serafini do kardynała Tarnoczego, hr. Paweł 
Sarazzani do kardynała Falcinellego i margr. Cezar 
Crispolti do kardynała Simora, prymasa węgierskiego. 
Mycki doręczone będą nominatom przez wspomnianych 
oficerów, czerwone zaś birety przez audytorów trzech 
nuncjatur, którzy przybierają w tej okoliczności tytuł 
ablegatów apostolskich. Umyślnie z Rzymu wysyłać 
prałatów w tym celu nie chciano dL oszczędności.

Wczoraj w ambasadzie hiszpańskiej, która jest 
wspólną dla obu przedstawicielstw przy papieżu i przy 
królu, chociaż ani jedn o, ani drugie nie jest w tej 
chwili urzędownie sprawowane, przeto iż ani Watykan, 
ani dwór włoski nie uznały dotąd Rzeczypospolitej 
hiszpańskiej, był wielki objad dla kardynałów Fran- 
chiego i Barrio, na który wszyscy dyplomaci uwie­
rzytelnieni przy Stolicy św. zaproszeni byli. P. Caste- 
lar życzył sobie nawet, aby odbyła się z całą wysta­
wą i okazałością urzędowa recepcja po dawnemu i 
przeznaczył na ten cel większe sumy niż je  kiedykol­
wiek korona hiszpańska dawała; ale papież oparł się 
formalnie wszelkiej szumnej uroczystości z powodu 
sławnej niewoli, w jakiej niby jęczy. P. Castelar zaś, 
ów zawołany radykalista, przysłał niedawno tak zwa­
ną d a n i n ę  k r z y ż o w y c h  w o j e n ,  które Hiszpania 
płaci dotąd papieżowi za dyspenzę z X III. wieku, u- 
walniającą kraj cały od jadania postnych potraw w 
piątek i sobotę przez cały ciąg w. postu. Nadto wy­
płaca on regularnie dwanaście tysięcy szkudów rzym­
skich, czyli 60 tysięcy franków rocznie kardynałowi 
Franchiemu jako nuncjuszowi w Madrycie, chociaż 
Watykan odwołał go z tego miasta i pracuje wszel­
kiemi sposoby nad obaleniem Rzeczypospolitej w H i­
szpan;

Niniejsza kreacja kardynałów może posłużyć za 
najświetniejszy dowod, że niewola papieska jest poety­
czną przenośnią że kościoł jest dzisiaj stosunkowo 
wolniejszy we W łoszech, niż we wszelkim innym kra­
ju, gdzie go krępują konkordaty i wyżebrane z naj­
większą trudnością u władz' cywilnych prawa i przy­
wileje. Kreacja ta rozwiewa całkiem urok mniemanej 
niewoli i owej pamiętnej słomy, o którei wam wspo­
minałem, a którą na wagę złota sprzedają na odpu­
stach w Belgji, jako relikwje z więzienia, w którem 
najwyższy pasterz jest zamknięty przez Piemontczy- 
ków. Skrajni ultramontanie uczuli to dobrze, a p. 
Yeuillot przybył czemprędzej do Rzymu, ażeby, jak 
powiadają, odwieść Ojca św. od tak zgubnego dla swe­
go stronnictwa postanowienia. Atoli nic nie wskóra­
wszy, poprzestał na pochwałach dla przyjaciela swego 
Od tiorea ks. IŁeguier, arcyb isk u pa  z Chunbray. Ale 
przed osobami, z któremi go tutaj ścisłe łączą stosun­
ki, naczelny redaktor Uniners’ a nie taił bynajmnie1 
swego niezadowolenia i przyznawał, iż nowa ta za­
chcianka papieska niczem ze stanowiska dobrej i roz 
tropnej polityki nie usprawiedliwiona, kładła morder­
czą broń w ręce rządu włoskiego i przeciwników do­
czesnej władzy, która nie może już być bronioną ze 
względu nieprzedawnionych praw, ale jedynie ze wzglę­
du wolności stolicy apostolskiej, powstrzymanej naja­
zdem w najżywotniejszych swych i najniezbędniejszych 
czynnościach. Dziś zaś papież samochcąc potężne do­
tychczasowe argumenta wytrąca z dłoni obrońców 
swoich.

Najlepiej obeznani z tutejszą sytuacją osoby zga­
dzają się dziś na to, że papież przywiedziony był do 
tak sprzecznego z dotychczasowein jego postępowaniem 
kroku potrzebą zastąpienia kardynała Gapottego, pa­
raliżem rażonego i nadania dwóch nowych i nadzwy­
czaj zręcznych a czynnych współpracowników kardy­
nałowi Ludwikowi Bilio, ulubieńcowi swemu, autorowi 
syllabusa, wyniesionemu na onegdajszem konsystorzu 
na dostojeństwo Sabińskiego przedmiejskiego biskupa. 
Dwoma tymi współpracownikami są kardynałowie Tar­
ąuini i Martinelli; inni zaś są tylko dodatkami do nich 
i przykrywką tych dwóch przeważnych indywiduów.

Nie można zaś było dla względów dyplomaty­
cznych wykluczyć z niniejszej promocji kandydatów 
mocarstw, o które obce rządy oddawna kołacą, równie 
jak czterech nuncjuszów mających prawo starszeństwa 
do kapelusza. Kanonik pisujący do florenckiej Gaz- 
zetta dUtalia utrzymuje, że kardynałowie Bilio, Tar­
ąuini i Martinelli mają bardzo ważne przed sobą za­
danie, to jest opracowanie materyj potrzebnych do ogło­
szenia nowego dogmatu doczesnej władzy papieża, któ- 
raby nastąpiła po za obrębem soboru, którego nikt 
zwoływać na toraz nie myśli. Ale zdaje mi się, że 
podobny dogmat byłby zbyt śmiałym, aby papież nie 
cofnął się przed uchwaleniem onego.

Umarł przed kilką dniami hr. Filip Antom lii 
starszy brat kardynała, dawniej gubernator czyli dy­
rektor banku papieskiego. Równie jak inni trzej bra­
cia wszechwładnego niegdyś sekretarza stanu Piu3a 
IX , trzymał on olbrzymie arendy, obracał samowolnie 
całym ruchem finansowym i handlowym w państwie 
papiesbiem i wyzyskiwał je wszechstronnie na rzecz 
swojej rodziny, która z prostych wieśniaków, siostrzeń­
ców głośnego niegdyś baudyty Gasparona, wyrosła 
na arystokratów i największych po księciu Galiera i 
ks. Torlonji kapitalistów włoskich, albowiem bracia 
Antonelli, którzy J-igdy działu majątkowego między 
sobą nie robili, mają dziś około stu miljonów franków 
w samych obrotowych kapitałach. Hr. Filip był wzo­
rem skąpca: nosił się nieochędożnie i nędznie, a pod­
czas choroby swojej nie przestawał złorzeczyć leka­
rzom, iż mu zbyt wiele na lekarstwa wydawać kazali.

Sprawy zagraniczne.
Umowa zawarta między rządem francuskim a ce- 

sarzow Eugenją, w imieniu której staje Rouher, były 
minister a dziś deputowany, wniesioną została na fran­
cuskim  Zgromadzeniu narodowem i stanie się przed­
miotem interpelacji Fourcanda, którą już zapowiedział, 
oto treść tych aktów:

1) Konwencja zawarta między państwem a likwi­
dacją listy cywilnej Napoleona III., z dnia 25. pa­
ździernika 1873 r., podpisana przez pp. Magne, Des- 
seflig-y i Batbie w imieniu państwa a p. Rouhera w 
im.eniu cesarzowej Eugenji. "

2) Dekret prezydenta Rzpltej z d. 12. li 
1873, kontrasygnowany przez tych samych miniSEró 
potwierdzający te konwencję i nakazujący wykonać 
ją  bezzwłocznie.

Główne warunki konwencji są:
Własność prywatna cesarza Napoleona III dłu­

żną jest 706.000 fr. w skutek sprzedaży pewnej liczby 
przedmiotów brakujących w pałacach narodowych, a 
które oyły usunięte za cesarstwa.

Ruchomości nabyte z funduszów listy cywilnej i 
umieszczone w pałacach narodowych, uznane są Za 
własność cesarzowej, wyjąwszy tych , które pochodzą 
z fabryk narodowych. Toż samo tyczy się muzejim 
chińskiego w pałacu Fontainebleau, pochodzącego z 
wyprawy do Chin i zbioru broni w pałacu Pierre­
fond s.

Przedmioty sztuki pochodzące z darów zrobionych 
cesarzowi przez monarchów zagranicznych lub przfez 
osoby prywatne należą cesarzowej, wyjąwszy pięciu 
przedmiotów. Przyznaje się również cesarzowej wszy­
stkie obrazy i przedmioty mające .charakter pamiątek 
familijnych.

Nakoniec państwo dłużnem jest cesarzęwej 3,567.000 
franków w skutek wydatków robionych przez cesarza 
z listy cywilnej, a które użyte były na sprzęty w pa­
łacach narodowych. Z  tej sumy potrącono 706.000 fr. 
przez prywatną własność. Pozostaje 2,861.000 franków, 

"które będą płacone w 10 ratach rocznych cesarzowej, 
począwszy od d. 1. marca 1875 z procentem po 5°/0 
licząc od daty dekretu ratyfikującego.

W yplata tych rat poddaną jest pod uchwałę kre­
dytów przez ciało prawodawcze.

Ponieważ sekwestracja nie ma już celu po zawar­
ciu umowy, przeto własność cesarska . ^ostaje z /jo d  
niej uwolniona.

K r  o n  k a .
9

(d. 30. grudnia.)

S t o w a r z y s z e n i e  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i
we Lwowie odbyło w niedzielę (28. b. m.) nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, g ł ó w n i e  celem uchwalenia. u t w o ­
r z e n i a  k a s y  z a l i c z k o w e j  w y ł ą c z n i e  dla członków 
tego stowarzyszenia, do czego stowarzyszenie w myśl §. 2. 
lit. c) swego statutu jest upoważnione. Posiedzenie zagaił 
p. Jakób Barącz; obecnych członków blisko 80, co świad­
czy, że tendencje stowarzyszenia zaczynają obywatelom 
trafiać do przekonania. Sekretarz odczytał protokół z o- 
statniego walnego zgromadzenia w d. 22. maja r. b. od- 
byteeo, poczem p. Kozłowski, zastępca naczelnego dyre­
ktora, zdał sprawę z czynności Wydziału, za czas od 22. 
maja do 28. grudnia r. b. W tym czasie pozyskano 150 
nowych członków; wystosowano memorandum do Rady 
państwa, dr. Ziemialkowskiego, do ministerstwa, do sejmu 
i do Rady miejskiej o przedłużenie wolnych lat od opłaty 
podatków przy nowych budowlach do 25 lat; uproszono 
prezydenta apelacji lwowskiej o wpłynięcie na szybkie za­
łatwianie spraw awizacyjnyeh w sądzie pow. sek. I., któ­
rej to prośbie w ciągu trzech dni stało się zadość i wła­
ściciele realno.-ci doznają już błogich skutków szybkiego 
a dotychczas u nas niepraktyk.owanego procederu w spra­
wach awizacyjnyeh; załatwiono w tym czasie 173 rozmai­
tych spraw swoich członków, bądź to w drodze ugodowej 
bądź też w drodze legalnej, ndając się z przedstawieniami 
do odnośnych władz.

Po odczytaniu przez p. Łozińskiego motywowanego 
wniosku p. Widenia, dotyczącego utworzenia kasy zali­
czkowej wyłącznie dla członków stowarzyszenia, przyjęte­
go —  jak wiadomo —  jednogłośnie przez wydział, uprc 
szony p. Wideń rozwinął swoje poglądy na tę tak ważn' 
i pożjileozńą instytucję: Dlir prawie iupełnego^firaku "Ła­
n i e g o  kredytu, instytucja ta, oparta na wzajemności, 
tudzież na najrealniejszych hipotekach, bo na realnościach, 
może stowarzyszonym przynieść olbrzymie korzyści. Ka­
żdy z członków subskrybuje dowolnie pewną kwotę; ztąd 
powstaje kapitał, z którego mogą korzystać członkowie 
w miarę swoich wkładek i w stosunku do wartości swo­
ich realności; pożyczka może wynosić nawet 20.000 zlr. 
na bardzo mały procent. Zgromadzenie przyjęło jednogło­
śnie wniosek p. Widenia i upoważniło wydział do wybra­
nia z grona Towarzystwa, lub nawet z poza jego grona 
komisję z 5 członków fachowych, któraby zajęła się nło- 
żeniem statutu przyszłej k a s y  z a l i c z k o w e j .  Jutro 
(31. b. m.) wieczorem odbędzie wydział w tym celu po­
siedzenie.

S ą d  p o w i a t o w y  s e k c j i  I I .  we Lwowie ma
być przeniesiony z kamienicy przy nlicy Kopernika do wo­
zowni czy stajni przy ulicy Halickiej , obok kamieniczki 
mieszczącej w sobie sąd powiatowy dla spraw karnych, w 
której to wozowni do niedawna mieścił się urząd cymen- 
tmczy. Zaiste, niepodobna było zrobić gorszego wyboru. 
Już to w ogóle pod względem pomieszczenia sądów I. in­
stancji panuje we Lwowie ogromna mizerja. Tak np. sąd 
kryminalny jest obecnie w niemałym kłopocie, gdzie 
urządzić w tak szczuplem zabudowaniu salę. do rozpraw 
ostatecznych przed sędziami przysięgłymi. Nastąpiła już 
wprawdzie rumacja ekspedytnry tego sądu, ale to nie za­
radziło jeszcze wielkiemu brakowi odpowiednich sal dla 
rozpraw publicznych; odbywają się tedy przenosiny b i"’ 
sędziów śledczych do sąsiedniego zabudowania, w którem 
mieści się sąd powiat, sekcja III., ale wątpić należy, aże­
by i przez to uzyskano potrzebnego miejsca. Powtarzamj 
więc znowu, co ju ż  niejednokrotnie podnosiliśmy, że rząd 
powinien starać się o wybudowanie własnego odpowiednie­
go gmachu dla sądów I. instancji a nie umieszczać je w 
norach takich, jak np. ta, w której ma być ulokowaną sek­
cja II. Jest to wyrzucony pieniądz a co gorsza, że urzę- 
dnicy przesiadujący w takich norach ciemnych, wilgotnyoh 
i brudnych, ponoszą wielką szkodę na zdrowu.

Z a p i s k i  d y e c c z j a l n e .  Ks. Wojciech Białas, se- 
kularyzowany kapłan zakonu OO. Kapucynów konwentu 
krośnieńskiego, został przeznaczony na kooperatora rz. kat. 
kościoła parafjalnego w Gniewczynie, dyecezji przemyskiej. 
Ks. Paweł Sapecki, dotychczasowy wikary w Dzikowcu, 
otrzymał d. 10. bm. kanoniczną instytucję na probostwo 
w Sędziszowie, dyecezji przemyskiej. —  Do rz. kat. semi- 
narjum duchownego w Przemyślu przyjęto jako alumnów: 
Jana Burdę , Józefa Dybasia , Franciszka Dziedzica , Jana 
Kisielewicza , Jana Liputa , Franciszka Lorenca, Jana Ło­
kietka, Konstantego Marszałowicza, Jana Moszkowicza, To­
masza Pańczyka, Wawrzyńca Pilszaka, Stanisława Sypniow- 
skiego , Józefa Szczepanika, Józefa Wacławika i Michała 
Wójcika. —  Na miejsce ks. Józefa Daty, wikarego w Dy­
dni, przeniesionego na administratora w Czermny, przezna­
czony został ks. Jan Gwoździowsk’ , dotychczasowy wikary 
w Odrzykoniu. —  Na opróżn one miejsce wikarjusza w Mu- 
szynie przybył ks. Karol Guzikiewicz, dotyczas. rz. kat. wi 
kary w Dąbrowej. (G. L.)

M i a n o w a n i a .  Krajowa dyrekcja skarbu miano­
wała kontrolorami urzędników podatkowych w randze X . 
stopnia adjunktów podatkowych: Jana Sierosławskiego,
Wojciecha Friedhuber-Grubenthala, Leopolda Prrgera, Jana 
Klamczyka, Ferdynanda Hercoga i Michała Koniuszeckiego; 
dalej adjunktami urzędów podatkowych w randze X I. sto­
pnia: kwieskowanego asystenta kasowego Rudolfa Orthnera, 
panwiowego dozorcę salin Józefa Kostliwego, nadstrażnika 
straży skaii owej Klemensa Bogulskiego, tudzież praktykan­
tów : Edmunda Kankofera, Karola Kosińskiego, Bolesława 
Koziołkiewicza, Alojzego Kromera, Adama Fiedefr.ewicza, 
Karom Zawiszę, Franciszka Oryszozaka, Wiktorą \  . rjzB.O-" 
gya de Czepy, Henryka Miohalę, Jana Turcz



JZIENNIK POLSKI i
.aicelego Spiezka i Antoniego Iwań-

• l e r a  pojawiła się , według urzędowych rapor- 
l 1. listopada do 1. grudnia br. w 29, wygasła zaś 
miejscowościach. W  tymże czasie grasowała cholera 

W powiatach a w 27 miejscowościach , w których do 
pozostałych na dniu 1. listopada chorych 530, przybyło do 
dniał 1. grudnia br. chorych 2,112 , tak iż w tym czasie 
leccpno ogółem chorych 2,632, z tych wyzdrowiało 1,603, 
umarło 948 a pozostało w leczeniu 76 osób w 12 miej- j
scoWościach. j

W i k t o r  H u g o  poniósł bolesną stratę , umarł mu 
ostatni syn , Franciszek-Wiktor, który zdobył sobie już w 
świecie literackim pewne stanowisko; wydał on : „Wyspa 

ersey, jej pomniki i historja“ , „Sonety Shakespearea“ i I
pełne tłumaczenie dzieł Shakespeare’a. j

(W ) k r a k ó w  28. grudnia. Koresp. Dzień. Polsk.) | 
mi dniami otrzymali radcy m. Krakowa dru kowane spra- j 
ozdanie p. Janoty z 2-letniego zasiadania w Radzie szk. j 

kraj. Treściwszego i bogatszego sprawozdania z czynności [ 
władz autonomicznych nie zdar^ło nam się dotąd czytać, i 
Lowiadnjemy się bowiem, że wszystkie ważniejsze zmiany . 
i nabytki tyczące się szkół średnich w ostatnich dwu la- 
'ach są głównie dziełem i zasługą Janoty, albo wyszły 
rzynajmniej z jego inicjatywy. Mianowicie: 1) Rozszerze- 
.ie i pomnożenie szkół realnych, 2 ) wypracowanie dla nich 
owego planu nauk i zaprowadzen.e egzaminu dojrzałości, 
żyli krótko powiedziawszy, zrównanie naszych szkól real­

nych z innymi tego rodzaju zakładami w Austrji; 3) za­
prowadzenie w gimnazjach realnych planu nauki rysunków 
obowiązującego w szkołach realnych; 4) pomnożenie liczby 
nauczycieli rzeczywistych w szkołach średnich lwowskich 
i krakowskich; 5 ) nadzwyczajnej wagi zmiana ustawy e- 
gzaminacSyinej dla kandydató w nauczycielstwa gimnazjalne­
go; 6) sprawa "utworzenia we Lwowie komisji egzaminacyj­
nej dla nauczycieli i szkól realnych; 7) założenie komisji 
poza Radą szk. kraj. dla układania dobrych książek szkol­
nych i starania się o fundusze na ten c e l ; 8) wydawni­
ctwo innych liczDych środków pomocniczych do nauki; 9) 
rozszerzenie nauk przyrodniczych; 10) reforma nauki
przedmiotów nadobowiązkowych; 11) bardzo liczne wnioski 
i okólniki , tyczące się zdrowia, obyczajności i karności 
szkolnej , a wreszcie 12) przeszło 800 innych referatów 
mniejszej wagi; oto jest przebogaty rejestr czynności p. Ja­
noty, z których błogie skutki żadnego z nauczycieli szkół 
średnich nie uszły uwadze !

Jeżeli który ż pp. radnych m. Krakowa chce się do­
kładniej poinformować, tego odsyłamy do sprawozdania sa 
mego

tej częściej i więcej potrzebujemy, jak się to może komu 
śni; stan nanczycielski stoi przeto przy dr. Janocie i jego 
sobie mieć życzy nadal członkiem Rady szkolnej krajowej. 
Takie będzie niezawodnie wotnm nauczycieli krakowskich, 
jeżeli daną zostanie im możność objawienia onego, a Rada 
miejska krakowska nie będzie mogła pominąć głosu ludzi 
najwięcej w tej sprawie interesowanych i wybierze jedno,- 
myślnie dr. Janotę swym zastępcą w Radzie szkolnej kra­
jowej na dalsze trzy lata.

Tarnów 28. grudnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) Ma­
my już nowego burmistrza, a tym jest obrany wczoraj dr 
Rutowski.

P. Polityński, wiceburmistrz, zlożyl tę godność, lecz 
rezygnacji tej nie przyjęto.

Maku W 27. grudnia. Pragnąc przyczynić się do o- 
gólnego dobra kraju przez rozszerzenie oświaty, założyli­
śmy w miasteczku naszem Czytelnię ludową. Że zaś po­
wszechnie znanem jest ubóstwo górali, obok tego skutkiem 

I ciemnoty nieznajomość sprawy, przeto trudno nam rozwi- 
| nać działalność tej dobroczynnej instytucji, bo nie mamy 
1 gazet, książek i sprzętów najpotrzebniejszych. Nie zrażeni
■ temi trudnościami, odzywamy się do szlachetnych obywa­

teli kraju, by raczyli, pomni na gorącą miłość ojczyzny
; naszych górali, na liczne dowody, jakie złożyli w obronie 
! wiary i ojczyzny, na tę okoliczność, iż wielu bardzo uży- 
; tecznych wydali z pomiędzy siebie ludzi dla kraju —  w e- 
| sprzeć nas gazetami, książkami, pieniędzmi. Zarazem ser- 
i decZnie dzięknjemy szan. komitetowi Towarzystwa gospod.
■ we Lwowie za 25 tom. p. K. Forstera, W. ks. Bażyńskie- 
J mn proboszczowi z Poznania i W. p. Szczepanowi Wicher-
■ kowi ziomkowi naszemu ze Lwowa, za którego pośredni- 
, ctwem powyższe książki i 25 zł. na założenie czytelni 
j otrzymaliśmy, dalej. W. p. Gancarczykowi imieniem Wyda- 
} wnictwa dzieł tanich i pożytecznych, tudzież szlachetnej 
| młodzieży gimnazjalnej z Krakowa za nadesłane nam książki. 
' Ks. Wojciech Wciślak. Kocjan.
\ Stryj 28. grudnia. Przed dwoma dniami skradziono 
i tu p. Leopoldowi Masiukowi, referentowi komisji szacun­

kowej wraz z rzeczami także dokumenta, na jego imię 
wystawione. Ponieważ jest podejrzenie, że papiery te po­
służą rzezimieszkowi do nadużyć dobrej wiary ludzi, prze­
to ostrzegam.

Jassy 25. grudnia. ( Koresp. Dzień. Polsk.) Sió­
dmym rokiem istnienia biblioteka polska w Rumunji mimo 
nieprzyjaznych stosunków miejscowych dowiodła swej ży­
wotności i pożytku. Członków korzystających z książnicy 
było 5 8 ; czytelni trzy. Pojedyncze osoby z kraju przyczy­
niały się i w tym roku do powiększenia h.blioteki rozma-

® o s p o d % r s t w « ,  p r a e m y s ?  i  h a n d e l .
K o m i s j a  l c r a j o w a  dla spraw chowu koni zakupywać 

bodzie na mocy upoważnienia ministerstwa rolnictwa ogiery dia 
zakładów' rządowych w Drohowy&u i Olchowcach w następujących 
miejscowościach i terminach. We Lwowie, d. 17. stycznia; w Tar­
nopolu, d. 19. stycznia. Bo zakupna 'przypuszczane bedą tylko 
ogiery mające lat *I: i starsze, zaopatrzone w metryki pocho­
dzenia.

R a d a  o d d z i a ł u  l w o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  g o ­
s p o d a r s k i e g o  na posiedzeniu dnia 19. grudnia br., uchwaliła 
zwołać walne Zebranie wszystkich członków oddziału lwowskiego 
na godzinę 4-ą po południu d. 10. stycznia 1874 (sobota) do sali 
mniejszej ratuszowej. Porządek dzienny jak następuje: 1. Spra­
wozdanie z czynności rady oddziału roku ubiegłego; 2. wybór 
5ciu delegatów i 3c-h zastępców na zgromadzenie rady ogólnej 
Towarzystwa, zapowiedziane na dzień 24 lutego 1874; 3. wybory 
przewodniczącego, zastępcy tegoż i członków rady oddziałowej; 
4. wybór komisji do sprawdzania rachunków; 5. przyjęcie nowych 
członków; 6. rozprawy nad wnioskami, jakie przedłożone być 
mogft. W  końcu zapraszając członków do jak najliczniejszego ze­
brania, zawiadamiam, iz rada oddziału wybrała do premiowania 
gospodarstw wzorowych na sędziów pp. Adolfa-Czajkowskiego, 
Ludwika Czerkawskiego, Wacława Hudetza, Kornela Koevessa i 
dra Józefa Millereta. —  Mieczysław Darows/ci, przewodniczący. 
Józtf Ser mak, referent.

K r a k ó w ,  29. grudnia. Na posiedzeniu komitetn Towa- 
rzyitwa rolniczego krakowskiego d. 27. grudnia uchwalono moty­
wowane przedstawienie do ministerstwa o asygnowanie reszty nie­
wypłaconych dotychczas, a juz na wiosnę przyznanych subwencyj 
z budżetu 1878 r. na podniesienie różnych gałęzi gospodarstwa 
w obrębie działalności Towarzystwa rolniczego krakowskiego; a 
nattępnie roztrząsano projekt utworzenia w Krakowie jeucralnej 
ajencji rolniczej, mającej na celu pośredniczenie i załatwianie ró- 
żnreh spraw gospodarskich.

K o l e j  D n i e s t r z a a s k a .  N .fr. Presse donosi z pewne­
go źródła, ze kolej naddniestrzańska zapłaci kupon noworoczny 
od obligów pierwszeństwa. Przyczynić się do tego mieli pp. Adolf 
Weiss i budowniczy Schwarz, zrzekając się wszelkich zysków, 
przypadających im z wykonanych przez siebie robót budowni­
czych.

B a f i u e r j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a  M i k o l a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 70 , spirytus rafinowany z anyżem sto­
pi iń 73 ct.

Ostatnie wiadomości.
W  Schlesische Ztg. ukazał się artykuł wstępny, 

doradzający rządowi austrjackiemu zaniechanie lub

które zamiary projektu, jak zaprowadzenie kart Btajlii 
majątkowego itp., sprzeciwia się jednak nAjmocftiej 
rozdziałowi tabuli po prowincji.

Najpierw mówca uważa, że ten projekt nie jest 
możliwym zjbraku sił, gdzie bardzo mało mamy zdolnych, 
i dobrze obzuajomionych urzędników tabularnych — 
dalej, r ó ż n o r o d n o ś ć  prowadzenia ksiąg w takich 
tabulach okręgowych (a która niezawodnieby nastąpiła, 
gdy zważymy, że we Lwowie formalne konferencje 
urzędnicy odbyw ają, aby utrzymywać jednolitość) 
sprowadzi ogromny chaos ze szkodą dla stron.

Mówca zgodziłby się na rozdzielenie krakowskiej 
tabuli, ponieważ to da się łatwo uskutecznić, zwłaszcza 
że Krakowska rzeczpospolita miała swoją sobną ta- 
bulę miejską i w iejską, to jest większych posia­
dłości.

Dalej sprzeciwia się mówca, ze w z g l ę d ó w  e k o ­
n o m i c z n o - s p o ł e c z n y c h .  W łaściciel dóbr jeżeli 
potrzebuje drobnego kredytu miejscowego, nie potrze­
buje na ten czas blisko tabuli, bo wiedzą sąsiedzi jak 
kto siedzi. Jeżeli zaś idzie o kredyt hipotekarny, na­
tenczas i tak musi się udać do stolicy, grtzie są skon­
centrowane kapitały. I  ze względów f i n a n s o w y c h  
projekt ten musiałby mówca odrzucić , ponieważ po­
wstanie ogromny etat urzędników, który będzie poże­
rał ogromne sumy, według zdania mówcy, bez po­
żytku.

Nareszcie uważa mówca, że pod względem p o l i ­
t y c z n y m  jest to n i e b e z p i e c z n y  prejudieat, 
jako przygotowanie kraju do podziału ua departa- 
menta.

Dla tych wszystkich powyższych względów, u- 
praszą mówca, aby projekt ten odesłać do k o m i u j i  
p r a w n i c z e j  z uwzględnieniem jego uwag.

P o s e ł  S p ł a w i ń s k i  przemawia za projektem, 
uważając wszystkie obawy poprzedniego mówcy za 
płonne —  o obawy podziału kraju —  jako niezrozu­
miałe.

Do głosu za projektem zapisaui są : K owalski, 
W esołow ski, Całkowi :z, Zybiikiewicz.

Mówili dalej przeciwko projektowi Madejski, 
Smolka i Krzeczunowicz, za projektem Kowalski i Zy- 
blikiewicz, poczem marszałek o godz. :,/4 3 odroczył 
posiedzenie dc godz. 6 wieczorem.

tudzież do przesianych na ręce prezydenta Dietla * jtemi nader cennemi darami. .Szanowne zaś redakcje: Niwy, jj pizynajmniej odroczenie śledztwa przeciw  kolejom  że- [ 
ików, objaśniających trudności i pracę, którą p. Ja- ' Dziennika Poznańskiego, Tygodnika Wielkopolskiego, Dzien- taznym, aby nie zachwiać kredytu austrjackiego za
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załącznikó. . . . . . .
nota podjął, objąwszy urząd poruczony mu przez radę m. nlka Polskiego, Rolnika, Gazety Narodowej i Kraju prze- 
Krakowa. ! sylały bezpłatnie swe czasopisma; za połowę ceny zaś od-

Znamy p. Janotę o tyle, aby śmiało wypowiedzieć, że - bieraliśmy: Tygodnik ilustrowany, Bibliotekę powieści i W y- 
sprawozdanie rozesłał radcom krakowskim nie w celu no- j dawnictwo dziel Kraszewskiego. Wszystkim tym opieku- 

iwego ambicjonowania o krzesło w Radzie szk. kraj., ale, j nom biblioteki polskiej w Rumnnji składamy najserdeczniej- 
pocznwał się do tego obowiązku wobec tych, którzy go | aze dzięki, tusząc sobie , że i nadal o tem ognisku ducha 
brali b y li , a powtóre dla tego, aby ludzi zlej wiary, j narodowego na obczyźnie nie zapomną, 
zą. ch z umysłu rozmaite brednie, zmusić do mil- ■ _ 1Q79 i
ia.
A ty, świet. rado m. Krakowa! masz teraz wóz i prze- 

; wybieraj kogo ci się podoba; lecz jeśli Janotę odrzu- 
i tym sposobem Rada szk. kraj. i całe szkolnictwo po- 

tak znakomitego i sumiennego pracownika, tedy naj- 
konasz nas wszystkich, żeś nie dobrem i roz- 

kie- ^ać się raczyła, ale jakiemiś innemi 
i-ore po sjvv>uo --,n— wyborze zapytać się 

m wolno.
ochnia, 28. grudnia. (Koresp. Dz. Polsk.) Z pra- 

przyjemnością odczytałem uwagi w dzisiejszym 
waszego Dziennika umieszczone, o wyborze 
ri£a Rady szkolnej krajowej z miasta 

•yozące. ~ Projekt w uwagach TTcti

no- 
Krakowa 

zawarty, odniesienia 
ę do opinji stanu nauczycielskiego, trafił w sam rdzeń 
j sprawy. W  Radach szkolnych krajowych wszystkich 

ch krajów koronnych przędlitawskich, zasiada jeden 
ek jako zastępca stanu nauczycielskiego, tylko nasza 
nie posiada w swej organizacji takiego reprezentan- 

mogłoby się stać pewnego razu, iż najwyższa władza 
howawcza w kraju nie miałaby w swem łonie ani 
ego członka stanu nauczycielskiego, praktyknjącego. 

ź reprezentacje gmin obudwu naszych miast głównych 
inne to sobie uważać za obowiązek, wysyłać do Rady

Dochody w r. 1873 były następujące: remanent z r. 
1872 zł. 4 ‘85, z czytelni w Jasach zł. 106, z czytelni w 
Niamen zł. 60, a czytelni w Zworesztach zl 28, dochód 
z loterji zl. 120, datki jednorazowe zl. 30, razem 348 zł. 
85 ct. —  Rozchód- zakupno książek i czasopism zl. 227-85, 
porto od kupionych lub darowanych dzieł i czasopism zl. 
57-27, oprawa książek zł. .26, korespondencja zl. 12, nad­
zwyczajne wydatki zl. 14 '60 , razem zl. 337-72. Zostaje 
zatem na r. 1874 remanentu zl. 11*13. Podpisani: Ks. B. 
Chwała, Dr Otremba, Dr Łukaszewski Adres do biblioteki: 

Dr .. ' - ^ s z e w s k i  a Jassy poste restante.
Z W o l j  '  Ilia umieścił Czas przed kilkoma tygodnia­

mi wiadomość, żoo słynne niegdyś miasto Wiśniowiee, nale­
żące do ątkó w mi Włodz. Platera na Wołyniu, sprzeda­
ne na licytacji, przeszło WSjęce jakiegoś obywatela Moskala. 
Dziś ten sam dziennik pocieszającą dzieli się nowiną, że 
m. Wiśniowiee nie jest sprzedane; po ^lugich i bardzo gJr- 
liwych zabiegach hr. Wlodz. Platera, zostań o ono w jego po­
siadaniu. Wieść ta tem bardziej jest pocieszając.,4.  że >ałac 
wiśniowiecki posiada ogromny zbiór historycznych paiiltótek, 
portretów, dawnych rękopismów, bibliotekę , które są oba­
lone i w obce ręce nie przeszły. '

Korespondeiicjc Redakcji. Panu W. B. w 
Gorlicach : Prosimy bardzo o artykuł, o którym mowa w

gianicą. Wątpimy aby artykuły podobne wstrzymały 
ramię sprawiedliwości. Sądownictwo nie uwzględnia t 
nistępstw finansowych lub politycznych procesu, lecz I 
prowadzi sprawę imieniem słuszności i prawa. Vater- 
land znowu żąda więcej ofiar, wołając : „Offenheitn i 
i jeszcze więcej.“ Dla czego tylko OfFeniieim ma być 
pod śledztwem, pyta się Vaterland, skoro tylu człon­
ków obu Izb Rady państwa zasiadało w tylu bankach, 
podupadłych i brało również udział w okpiszostwie ? j 
?fzytein Vaterland zachęca Offenheima, aby bez lito­
ści zdzierał inaskę z wszystkich grunderów, z którymi 
stykaj się w zawodzie swoim. Tym razem zgadzamy 
°ię najzupełniej z Yaterlandem.

      . . . .  .  ostatnim liście. —  Panu T. U. w Krakowie: Nie otrzyma-
olnej krajowej od siebie tylko nauczycieli praktycznych. » 'iśmy listu podobnego. —  Panu S. w Słowicie : Forma jest 
się zaś dotyczy obecnego wypadku wyboru członka j bardzo nieodpowiednią ; lepiej wnieść zażalenie do kompe­

tentnej władzy. —  Panu B. Z. we Lwowie: Prosimy.dy szk. kr. przez gminę krakowską, sądzę —  a zdanie 
pje podziela z pewnością prawie cały stan nauczy-

jelek i  iż 'nie ma potrzeby szukać nowego reprezentan-
•a. Dr. E. Janota dobrze się zasłużył krajowi jako czło- 
ek Rady szkolnej krajowej, to musi mu przyznać i naj­

zaciętszy jego nieprzyjaciel, dobrze się więc zasłużył i 
Krakowowi, którego specjalne interesa pewnie także rze­
telnie zastępował. Dr. Janota należy do najwięcej nie- 
z m o r d o w a n y f i i  pracowników w Radzie szk. kraj., o której 
całemu krajowi wiadomo, iż na nadmiar członków pilnych 
zcale nic cierpi; zdołał też obeznać się najdokładniej ze 

rawami samemi i z tokiem ’ nelu spraw i dopiero teraz 
będźii,# mógł korzystniej niż dotąd i z widoczniejszym nie- 
- az sknf.kiem pracować. Gdyby zas Rada gminna krako­
wska da£sf się ob&łamucić pewnemu stronnictwu i wybra- 

j j t  n o w e g o  wysłańca do Rady szk. kraj., stanąłby 
ponownie nowiejnsz, jakby z zawiązanemi oczyma, 

zony długo po omacku chodzić, zanimby mu świtać 
ęlo. Albowiem instytneja taka, jaką jest'Rada szkol- 

iKrajowa i mająca tak olbrzymią odpowiedzialność wo- 
1 naszej przyszłości nie daje się kierować przez dyle- 
lów, ale wymaga ludzi całych wiedzą, chęcią, r oświę- 
iem i odwagą !

Stan nanczycielski, z pośród którego wyszedł dr. Ja- 
widzi w tym swoim reprezentancie te przymioty, 

nauczycielski czuje jego nad sobą opiekę —  a opieki

Dział literacko-artystyczny.
(d. 30 grudnia)

Kronika teatralna. Dziś 30. b. m. t r z e c i  
w y s t ę p  pa n i  B. D o w i a k o w s k i e j  w operze Verdi’ ego 
Trubadur w partji Eleonory.

* Przybył już do Lwowa zapowiadany od dawna te­
nor z Medjolanu p. G i o y a n n i  M a r r a  i wystąpi po raz 
pierwszy we wtorek 6. stycznia 1874 r. w operze Flotowa 
Marta w partji Lyonela.

# W  niedzielę odbyła się w teatrze hr. Skarbka wo­
bec równie licznie jak pierwszym razem zgromadzonej pu­
bliczności , druga próba tegorocznych tańców karnawało­
wych, wykonana przez kapelę 80 pułku Holstein pod zna- 
komitem kierownictwem p. Rosenkranza. Podobały się 
bardzo: polka Ziehrera „Dwa słowiki11 naśladująca śpiew 
słowików, kolomyjka Tymolskiego „Bery Petre na rozum11 
i walec Rosenkranza. Formalną burzę oklasków wywołała 
dowcipna, charakterystyczna „Krach-polka11 Osera —  „es 
kimmt der Krach, der grojsse, grojsse Krach“ . Musiano ją 
trzykrotnie powtórzyć na entuzjastyczne domaganie się 
publiczności. Tak więc szwindel giełdowy znalazł swój wy­
raz i uwiecznienie nawet w m uzyce!

Sejm galicyjski.
X V  f c o s i e d z e n i e  s e j m o w e .  Początek o go 

ramie l j . e j  min. 30. P rotokół poprzedniego posiedze- 
iia przyjęto bez zarzutów. Sekretarz odczytuje dalszy 
d®g- wniesionych petyeyj, m iędzy którenr ważniejsza 
petycja wydziału Rady powiatowej tarnopolskiej o p o -  

trsebie zaprowadzenia ksiąg hipotecznych w iększych i 
mniejszych.

Poseł Mandyczewski prosi o pięciodniowy urlop. 
Sekretarz p. S e r w a t o w s k i  odczytuje następującą 
interpelację :

^„Rozporządzenie minist. z dnia 15. marca 1860 
1. 7o, zbioru ustaw państw, przekazuje załatwiania spo- 
££>w prowadzonych z umowy zawartej pomiędzy go- 
spodaTPami z jednej, a ich pełnomocnikami i najemni­
kami zMrugiej strony kompetencji administracji.

G dy skargi gospodarzów tak do ck. starostów 
powiatowych, jako też wydziałów powiatowych w po­
wyższych sprawach wsośgTWę pozostają bez skutku, 
śmiem zapytać, czy rozporządzćiiR na wstępie powo­
łane ma dotąd moc obowiązującą.  ̂ S/onecki itd.11

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada, Że powołana 
ustawa zatrzymuje się w całej mocy, a wątpliwości 
powstały zapewne z mylnej interpretacji ustawy g-min- 
nej §. 27 1. g., że jednak odtąd dzisiejsza odpowiedź 
rządu, posłuży starostom za wskazówkę na przyszłość 
—jak w podobnych wypadkach należy postąpić.

Poczem Marszałek przystępuje do porządku dzien­
nego : 1. Przedłożenie rządowe w sprawie zastosowa­
nia powszechnej ustawy górniczej do materjałów ży­
wicznych, odesłano na wniosek posła Skwarczyńskiego 
do komisji górniczej.

2. Sprawozdanie W ydziału krajowego o projekcie 
budowy pralni i łazienek przy lwow. szpitalu powszeck., 
jako też o wniosku względem funduszu potrzebnego 
na wykończenie budowy domu obłąkanych w Kulpar 
kowie —  odesłano na wniosek p. Hallera do komisj 
budżetowej.

W niosek p. Antoniewicza w sprawie produkcji 
soli odesłano do komisji administracyjnej.

Dr. R y d z  o w s k i ,  jako sprawozdawca, odczytuje 
wniosek rządowy względem zaprowadzenia i wewnę 
trznego urządzenia ksiąg hipotecznych.

P. S m o l k a  w dłuższej przemowie pochwala nie-

T e l e g r a i u y  i i l s i e i m i k a  P o l s k i e g o .

P e s z t  30. grudnia. Izba wyższa uchwa­
liła budżet po kilku godzinnych rozprawach, w 
których zabierali kLlkoirrotuie głos prezydent mi- 
nisterjum i komisarz rządowy, broniąc w swych 
przemówieniach stanowiska rządu.

e r  s a l  30. grudnia. Zgromadzenie na­
rodowe odrzuciło projekt opodatkowania renty.

Z powoda rozporządzeń biskupów z Nimes 
i Angers, pan Armin reprezentant niemiecki zro­
bił ministrowi spraw zagranicznych kilka uwag 
w wyrazach naaer umiarkowanych.

d. 30 ., grudnia, 11 godz. —  nnut.
A kcje  :::Ł _ /tow s  Żć><-2 5 ; in g lo s y  1 3 1 — U iiioub.ias — '— ; 

V e r e in 5 ó iu k l3 — | K arola .Ludwika 232-— j k o le i pofud. 1 0 3 — j 
Banku franc.-austr. 29-óOS Baubank 53 50, L osy  I W )  — •— ; 
T ra m w a y — ■■— ; N ap oleon d or— ■— . U sp .: m dłe.

T e l e g r a f o w a n e  I c u r s a  w i e * l e f i s k i e =
W i e s i e  a ,  d. 29, grudnia, 2 gods. 30  min.
Jednolity dług państwowy w banknotach G9 złr. 40  et. ; 

w siabrze 74JO ; L osy  p o ży czk i■ z lc-60 r. 104-— ; A k cje  banku 
wiedeńskiego 1 0 0 8 — ; A kcje  banka kredytow ego 238*50, Londy;-. 
113J O ; Srebro lU7’50j N apoleondor 9 08.

-Afecje baoka frafcko-austr.' 29-50, w c ie r a  Kie akcje  kredytowe 
128-— ; akcje banku angl.-snstr. 133 25. Banku Swi^zk. 9 8 — ■; 
kolei K aro la -L u d w ik a  226*50$ kolei siedm logroda. — •— ; koie. 
pofunn. 108-— ; Kiioidiiki-jj 14 T — ; kói*i iiiżb iety  221*— ,
koUi Ltow? KO.-czenńow. 189 —; pó-in.-waeaed. 1 9 1 — ;
V ereinsbank 13 —  ; h ois i .iiudciia i5 8  — ? * kv;*i w schodnią  
3 ł*5 0 ; galicy jskie GbLgacje iiihomuLzacyjuo — — : losy z roku 
J.SS4 130*25; akcjo kolei Koszyc koAM? . ’. ' ; Yerkehrs- 
bank-AcUen 1*9 '̂— i L oay tureckie 4 9 ‘o 0 : A k cje  frisd . Banku 
Ładowniczego 5 1 ; isoiej państw, 840'50; VvTenor ,b-3.ńk Y e rs ii
5S — ; iv lener Battyeroin 15*—  ; riypwth. - Ktintoebank 1 0 — ; 
Kosyj3R.ie Banknoty l*5o. U sp ,: stałe, ożywione.

Mcak. noty bank. 81:i/4; aust. aircje kradyt, 1403/4; 
oznbardy 98 ; aucje gaiicyj.skio 10g 4 Kule i yiińsi wowoj 202—; 
Lolei riTŁiuiojjŁiGj 314ig; austr. noty Dtr.ir.ciTe 88'’/16; Loty z roku 
l8G4 —.— tJsposobieuU: spokojne.

lOIU:
kolei
1884 — .— Usposolfteuie: spokojne.

58 '52j A4OiliOil.rU.y-'- Jsp.; spokojne.

Lrzyjechaii ao i/wowa. o a 29. do 30. grad.
H o t e l  Z o r ż a .  W. lir. Potocki i A. Elkner z za kordonu, 

K. Krasicki z Poznania, A. Sakajdakowski z Nowosiółek, K. Wo- 
lański z Czarnokońea, A. Denner z Plorisdorfu, L. Korenberg 
z Ostawy.

o  l e i  A. Kicruik z Kad/.ioliowa , K. Koch
7. iserlnlm

O H  ■ I z b y  h a n d lo w e j 
u la  29. g ru d n ia . 

A k c j e  s a  s s t n f e ę .
i  g u l, K * ro la -D tid w ik a  a 

L w a w .-O z e rn ło w ie ck ie j   ̂
k u  h ip . gal. pfr 200 z łr . .krajów. % wpł. 60®/* .
L l l t y  z a s t .  s a  1 0 0  % S t. 
, kroi. galio. 5 pro. w. a. . 

8 n  ̂ » n * hipot. galloyjsk. 6 pro. 
u k ł a d u  k r e d . w ło ś ć . .  . 

X I .  O k ł l g l  s a  1 0 0  s i r .  
omniaacyjne galicyjBkia . głod. s r. 1866 po 7 pro. . miasta Krakowa • • • 

I V .  M o n e t y .
W h o le n d e sk t • • »

„ o e a sra k i • • . •
o le o n d o r .  .  .  .  «

mteijał rosyjski • o
b e l r d D j » Ł  a a b n j  .  .y -  ■ BiptOTwy 

Uatr kA •rwm •
vo« • • • • •

; jłT. grudnia, 

n. 4 4 . •>(. T»
Oł i f .  I î.

ib.

'  osk ;
g .  p o t r o i ,  kol,

inkow 110 1

,  w «r la ra k . 
, ł l̂oyj. . 
m b u k ó w . .  
i  a ied m iog .
g a iloy in k a  . 
300 p r o . 500

Ir. • •
tawne.

ankem nai 0<̂ * •
e y js k io  • * •

— w  ] ired. włość, 
fia ty  • 

aostr. .  •
łatach

żą d a ją  p ła ca

228 50 
141 —  
192 —

80 25 
73 -  
82 75 
92 25

76 60 

22  —

5 42 
5 44 
9 14 
8 35 
1 76 
1 55 
1 70 

110 —

69 60
74 45 
97 —
96 —
75 50
76 50

73 75

95 25

91 60 
80 —

81 50 
91 50 

56
8 W

296 ■ 
139
185

70 25
72 — 
81 75 BI —

75 60 

21  —

5 83 
5 55 9 6 
9 20 
1 68 
1 54 1 69 

108 75

f  9 50 
74 35

95 -
74 75
75 75 
74 -  
73 -

95 —

91 45 
79 —  
91 — 
81 — 
90 50 
8* — 

W  -

P o y y c z W  l o t e r y j n e .
L o a v  p c iy c e .  s ro k u  1839 .

•’ " - 3.^ •,  1860 .» 186* ,
„  p re m . pots, w ogierm ,
B O on toren te  .  .  r.
n K r e d y to w e  • • .
„  fceg. p a ro w e j n a  IJ c a a j^
„ k « ie c !a  Salm •

u P a lfy  .  .  .
n »  K ia ry  .
„ hr. S t.-G en o ia  . , .

m ia sta  B u d y  . . .
„  ka. W in d is ch g ra tz  .  .
„ h r . W ald8te.in  . . .
B h r . K e y le w ic h  .  .
9 K u d o lfa  . . . .

A k e j e  p r s e m y s t .  i  b a n k .
Ż a g lu g i p a r . na  D u n a ju  .
K o le i p ó łn o c .  F e rd y n a n d a  

a rzą d o w e j £r. a . .  ,
a z a ch o d n ie j oes. H lib . .
a p a rd u b ick ie j .  .  ,
a p o łu d n io w e j .  ,  ,
a  g a lio y jsk ie j .  .
a oze rn io w ie o k ie j .  ,
a Al b r e c h t a . . . .
a n a d d n ie strza ń a k ie j , .
a łn p k o w sk ie j .  ,  .
a w ę g . p ó ł . w s o h o d n . .
a a r c y k s . R u d o lfa  200 z łr . ar. 
a a lfe ldz  k o-du m  ań sk le j 0
a k o o z y ck o -b o g n m . .  .
„  s ie d m io g ro d zk ie j .  .
„  oi9ańekiej . . . .
R w sc h o d n ic -w ę g , . .
n a n B tr .-p c łn ocn o -za ^ h od . .
„  w sch o d n ie j ,  . .
n F ra n c ia z k a -J ó z e fa  .  .

B a n k u  n a ró d , a u atr ja c. .  ,
Z a k ła d u  k r e d y to w e g o  .
A k c je  b an k u  a n g lo -a n str . .

H n a n g l .-w ę g . .
„  Z a k ła d u  k r e d y t , w ę g . . 
a b a n k . fra n k o -a i atr. .
a „  fr a n o o -w e g ie n k ,
« a k r a jo w e g o  g s lto .W* t .

ią d a ją p ła cą żą d a ją p ła cą
2aO - 2»5  — A k o je  w ie d e ń sk ie  do  o b r .p lo t f . 19 50 53 50

97 50 97 - Yi g a l ic . h ip o te cz n e g o  * — —  ....
104 — 103 75 9 auatr. z w ią z k ó w . . t. 12 50 12 —
ISO 75 130 2d fl obrotu opKluefro 4 102 — IDO —

75 59 75 - - a ttsetr. b a n h Ł  0 36 35 —
S9 — 27 50

168 50 p l e r w a s e j h a t w a *169 — K ole? nAddnioiłtrKRÓi^iioj ,  . 31 — 30 —89 —  
34 —  
S< 50 
32 —
24 50

88 —  
33 -  
20 50 
31 50 
23 50

a c e s . KJ.JMeiy 5  uą 
100 z łr . k  m ,  ♦ .  .

u (B m ia . 1862) „ „
n rzą d . S t. 500 fr . , ,
„  r K m is. 1867 fr .

96 —

1?9 —  
131 —

95 —  
94 —

133 50 
130 7523 — __  — „ p e tu d n . S t. 500 fr .  . l l l  50 111 2520 — 18 — „  B o n y  1370-1374 6 p r c .  .

23 — 22 — „  p ó ł .  C . F . 100 z łr . m . k . 92 — .91 —14 — 
12 50

13 — 
12 — »  W »  n za  1Q0 złr* W. a. S i  — S7 —

n n tj n w  sr . 5 p rc . w a a 105 — 104 50
n z& chod. czesk . za 100 z łr .

511 —  
2093 

340 
224 50

509 —  
2 85 

r*39 50 
224 —

W. a. nr. 100 z łr . w . a . , — __ 95 —
K o le i p o lu d .-p ó ł. n io m . 5  p r c e 

ka 100 zkr, • ,  ,  
—  w  a re b r ie  . • .  

K o l. g a lic . K . L .  300 z łr . w .  a .

79 - 78 —  
98 —

168 50 167 50 (w  sro b rze  5 p r c , za  100) . 105 — 104 W)
227 — 
140 50

226 50 
140 —

K o l. g a lic . K . L . S m la . IX. „ 
„  lw o w .-c z e r ń , p o  300 z łr .

99 — 98 50

119 50 118 50 (w  arGbrzo o  p r c .  za  100) 73 50 72 50
„  E m is ja  1867 . 86 — 85 —

K o le i A lb re ch ta  .  .
99 — 98 50 a n a d d n iestrzań sk ie j , 0 —

>60 —  
150 —

159 50 B łu p k o w a k ie j .  .  0 
a a ie d m io g ro d . z łr . 200 w . a. 84 75 84 25
B ks. R u d o lfa  po  300 złr.

(w  sr e b r ze  5  p r c .  za 100) 94 — 93 75
197 — 

37 —
'9 6  —  

36 —
„ p ó łn o c .-c z e a k . p o  800 z łr. 

(w  sre b rze  5  p r c .  za  100) 97 — 96 50
196 — 191 — T o w . p ra g . p r z e m y s ł, że l. p o

300 z łr ............................................. 85 — 83 —
215 — 214 — W a l n t y .  C esarsk ie j k o r o n y  . 5 41 5 40

1007 — 1005 — D u k a t na  w a g ę  .  ; _
238 75 238 25 n o b rą cz k o w y  . . . _ _  _ __ __
:32  - 131 50 N a p o le o n d o r  . . . . 9  11 9 10
3 -i 50 31 50 S u w e re n y  a n g ie ls k ie  ,  ,  

Im p e r ja ł m o sk ie w sk i ,
1). 48 11 38

129 50 123 50 _  _ _ __
30 — 24 50 S reb ro  ,  . 108 50 108 30
19 - —  — B r^bro, k u p o n y  .  • „ ^ 108 75 108 25

'kA lary *w ^ąK kow s o .  , _ _
— — Tm 1  70 1 69

' W

W szystkim  cierpiącym  zapew nia zdrow ie i s iły  bez

I  c Ł m a .  S a r i 1
z  L o n d y n  u.

Żadna choroba m c oprze się delikatnej „Revaleseiere du B arry ,“ która bez lekarstw i kosztów  usuwa wszelkie cierpienia 
żołądka, nerwów, piersi, p łuc, wątroby, gruczołów , błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów  oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hem oroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót g łow y, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności i t. p. nawet podczas c ią ż y —- nakoniec diahete-i, m elancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bleduiee.

Oto w yciąg  z 75.000 świadectw o w yleczeniu chorób, któro urągały wszelkim  lek arstw om :

C e r t y f i k a t  N r .  5 7 . 9 4 2 .  G la in a c l i ,  14. lip ca  1867.
P o B ogn, zawdzięczam  życie, w obec strasznych m oich cierpień żołądkowymi i nerwowych, pańskiej „R eya lesciere du Harry.w

J a n  G o d e z ,  adm inistrator parafii Glainaeh pod Klagenfurtem  poczta U nterbergen.
C e r t y f i k a t  N r .  t > 2 .9 X 4 . W e s k a u ,  14. września 1808.
P rzez d ługie lata używałem  wszelkiej m ożliwej pom ocy lekarskiej przeciw  chronicznym  cierpieniom  hem oroidalnym  i w ą - 

trobianym , ja k o  też zatkaniom, a  w rozpaczy chwyciłem  się pańskiej „R eyalesciere du  B arry.“ Bogu i panu dziękować musze za teu 
nieoceniony środek, który by ł dla m nie niezm iernem  dobrodziejstwem . F r a n c i s z e k  S t e in m a n n .

„R eralesciere du B arry“ pożyw niejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza w ięcej niż 50 razy sw oją cena na lekarstwach, 
n r ’ on na W Puszkaeh blaszanych za p ó ł funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4  złr. 50 cnt. *5 funtów  10 z łr .

, nto.w ûn.ty P ’  ( l r- ~  B iszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i  po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta
bhc.zkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c.nt., na 24 filiżanek 2 zlr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr. 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W ie d n iu  u B a r r y  d u  B a r r y  & C o m p . W a l  I f i s  c h c ą  ss e 8 ' 
jako tez wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła też „ R e v a l e s  e i e r e “ swoja za przekaze i 
lub pobraniem  poeztowem.

u o o m n n ^ enCj e : / . . BIAŁ1E', :  U aptekara A lo jzego Relcherta i E ryk a  Kelera apt. pod L w em ; w B O C H N I: u I. E . B ulsiew icza!; 
w . ;  11 ■ Griinspanna; w C Z E R N IO W C A C H : u Alta, e. k. apt. obwod., L eona Beldowieza, F r. Krzyżanow skiego, w aptee?
uod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w K O Ł O M Y I: u J. S idorow icza ; we L W O W IE : u Piotra M ikolascha, aptekarza, L eopolda  R o t  

mdera, Zygm unta Ruekera, aptekarza, F . W . K rólikow skiego, Jakóba Beisera, K arola Schubutha i Juliusza R eissa; w P E S Z C IE : a  
Jozeta V. T orok , aptekarza; w P R A D Z E : u Józefa F iirsta; w  P R Z E M Y Ś L U : u Edwarda M aehalskieo-o; w R Z E S Z O W IE : u J  
Schaittera & Compn;; w ISTAN1 3ŁĆ Y O W IE : u Ferdynanda Stechera'; w  T A R N O P O L U : u A . M oraw etzań  Fr. A . B u-helta  a p te k a  
Ol w odow a; w T A R N O W IE : u  A. T enczyna, aptekarza pod A niołem  i W . T . A . W ie logórsk iego .
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Klako wie,
n k u  ( a  ł  ó  n  i s  y  m

przy wchodzie 
w  ulicę G rod zk ą . 

w  d,omu własnym .
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m j m u o t m  m w m m
LE )NA FE1NTUCHA

R Ę K A W I C Z K I  D A M S K I E ,
skie i francuskie.

2, 3 i 5 guzikach, wiedeń-

R Ę K A W I C Z K I  m ę s k i e ,  francuskie, angielskie i wiedeńskie,
K R A W A T Y  i  S Z  A L I K I  męskie i damskie w wielkim wy­

borze, C A C IIE -N E Z  jedwabne i wełniane, C H U S T K I  
fularowe i batystowe od ztr. 9 do złr. 39 za tuzin.

odW I E L K I  W Y B O IŁ  K i I T A M K O W  w e łn ia n y c h
1 złr. 75 cnt. do najlepszyi-h je d w a b n y c h .

K O S Z U L E  m ę s k ie  białe, bardzo ładne po 4 złr. K o s z u l e  
kolorowe tylko z prawdziwego O Y lO rd  S l l i r t in g  w wiel­
kim wyborze kolorów i deseniów najnowszych. 

K O Ł N I E R Z E  i M A N K I E T Y  webowe angieskie i sllirting.
S Z K A R P E T K I  i  P O Ń C Z O C H Y  niciane fil tTE.-ose, weł­

niane i jedwabne, oraz P O Ń C Z O C H Y  D A M S K I E  fil 
d’Ecose i jedwabne ażurowe i haftowane.

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  F IL C O W E  angielskie od pp. 
Christis w Londynie po złr. 2*75, 4, 5 i 6’50. C y lliM lr y  
francuskie i angielskie. K a p e lu s z e  s k h ld a u c  (Cha- 
peaux mecaniquos.) C z a p k i  do podróży.

K O Ł B R Y  i P L E D Y  angielskie, w wielkim wyborze, 
wszy od 12 złr.

poezą-

W 3 f . r f 1 f t d . o m  E ^ w n . B s  !l:5.*i»2c:aiH[

K A P T U  !Y  i  C H U S T E C Z K I
l

we Lwowie,
p l a c u  M a p j a e k i u d

ii' nowym  gmachu
Banku H ipotecznego

v i s - a - y i s

M otelu  G eorge ’a. i
K A M A S Z E  s k ó r z a n e  i  W a t t e r - p r o o f  angielskie do po­

lowania i konnej jazdy w wielkim wyborze.
K A M I Z E L K I  i K A M A S Z E  wełniane angielskie do polowania.
P Ł A S Z C Z E  angielskie gumowe, w najlepszym gatunku, po 

złr. 12, 14, 1(5, 18, 20 i t. d.
K U F R Y  i  T O R B Y  z urządzeniem i bez, dla d a m  i m ę z «  

c z y z n . K U F R Y  D A M S K I E  duże z przedziałkami.
P A R A S O L E  angielskie i francuskie jedwabne po złr. 5, 6, 7, 8, 

9 i 10 do najlepszych paragon o 12 i 16 prętach.
K A L O S Z E  m ę s k ie  i d a m s k ie  angielskie. D a m s k ie  

angielskie wysokie filcem wykładane, futrem obłożone.
L A S K I  i  S Z P I C R U T Y  w wielkim wyborze.
K W I A T Y  tylko francuskie w wielkim wyborze, najpiękniejsze, 

jakie Paryż posiada i stosunkowo po przystępnych cenach.
S Z A R F Y  do sukien we -wszystkich nowych kolorach po złr. 8 i 12, 

haftowane od złr. 12 do 16.
W A C H L A R Z E  balowe w wielkim wyborze od złr. 1 do najpięk.

O K R Y C I A  h a lo w e ,
włóczkowe dla dam.

S Z A L E  i  C H U S T K I  wełniane francuskie i angielskie.
S Z A L E  D A M S K I E  (Hymalaia) jeden tylko i to najlepszy gatunek 

angielski po cenie stosunkowo bardzo nizkiej po złr. 16‘50.
B I Ż U T E R I A  F R A N C U S K A  w bardzo wielkim wyborze dou­

ble dorń szyldkretowa, czarna i imitacja brylantów, (najnowsze 
wzory i od najlepszych paryskich robotników,) trwająca długie 
lata i mająca tę zaletę, że nie czernieje, jakto bywa z 
wiedeńską biżuterją, wprowadzoną w handel pod nazwiskiem 
złota talmi. Ceny stosunkowo bardzo nizkie.

G A R N I T U R Y  to jest b r o s z k a  i  h ń l c / . j k i  od złr. 1'50 sto­
pniowo do najbogatszych.

G O R S E T Y  tylko f r a n c u s k ie  elegancko odrobione i dobrego 
kroju po zir. 2-75, 4, 5 i 6’50. Przy zamówieniach zamiej­
scowych dóstatecznein jest poda&bbjetośAtalii i cenę.

M E D A L IO N Y  od złr. 1 do najbogatszych.
B R A N S O L E T Y , K O L I E ,  D E W I Z K I  d a m s k ie  d o  

z e g a r k ó w  i  W A C H L A R Z Y  (chatelaines.) ,
Ł A Ń C U S Z K I m ę s k i e  złocone i oksydowane od złr. 1 do 12, 

stalowe od #0 centów.
D I A D E M Y  i S Z P I L K I  do ubierania włosów double dore, 

czarne szyldkretowe, imitacje szyldkretu po 75 cnt., 1 złr., 
1 złr. 50 cnt., 3 złr. i 5 złr.

v = t / w v w v w w w :
S P I N K I  m ę s k i e  i  d a m s k ie  imitacje i prawdziwe złote 

w wielkim wyborze.
L O R N E T Y  t e a t r a ln e  i  p o l n e  z najlepszej fabryki par*

skiej elegancko odrobione od złr. 10 do najbogatszych. Cel 
bardzo nizkie stounkowo do gatunku.

W y r o b y  z  b r ą z u  c ie m n e g o  i  z ł o c o n e g o ,  jako i
garnitury kompletno na biurka damskie i męskie, kandelabil 
i zegary, figury na kominki, pojedyńcze kałamarze, lichtarze, 
popielniczki i t. p. przetjnyoty.

W y r o b y  z  p o r c e l a n y  i  A k i a  francuskie.
W y r o b y  z  d r z e w a  i  s k o r y ,  jako to: neeesserki do robót

damskich, necesscry damskie i męskie, teki do papierów. 
P U G I L A R E S Y , P o r t m o n e t k i ,  C y g a r n ic z k i  i t. p. 
A L B U M Y  od złr. 1-50 do najbogatszych i r a m k i  do fotografij. 
P A P I E R  L IS T O W Y  (papier dc fantaisie.)
S C Y Z O R Y K I , b r z y tw y  i  n o ż y c z k i  angielskie.
P A S K I  do brzytew.

Wielki skład perfumerji angielskiej i francuskiej. 
Skład W o d y  JKolońskieJ. 

Ceny stałe um iarkowane.
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u t e c z n ia  s ię  n a ja k u -  

r a t n i c j  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  2746 3—

Ostrzeżenie. Do wydzierżawienia
Zwraca się szczególną uwagę. Szanownej W «  obejmujący 300 mor-

Jtk  o-ów orneco nola wPubliczności, że począwszy od 1. s t y c z n ia  
1 8 7 4  r ., nieściągnięte długi tir my Józef 
M e h rC l”, wtedy tylko będą poczytane za za­
płacone, gdy takowe przez Dr. H . M e k r e -  
r a  żonę L e a  M e h r e r  pokwitowane będą.

Mac a JiMehrer.
Mir. MM. MKehrer.2763 1—2

D o najęcia
2  p o m i o s z k a n i a t ^ t ?  “m. m  ̂ - v------1 * r *— —
pokoju, kuchni, piwnicy i strychu, w oficynie 
jednopiątrowej pod 1. 28 ulica Kopernika (Sze­

roka) od 1. stycznia 1874 r.
Budynek cały wyprowadził od fundamentu 

pod dozorem dotyczącego budowniczego, p. Ję­
drzej Gołąb, z zupełnem zadowolili en iom moim, 
sumiennie i starannie, unikając wszelkiego nie­
porozumienia, dla tego Go publiczności intere­
sowanej bez wahania polecić mogę.

I g  n a r y  C z a jk o w s k i ,
2762 1—3 właściciel ro.-ilności.

Z a s t r z e g a  s i ę
przed oszukaństwem!

P om iędzy  licznem i ogłoszeniam i, do- 
JA r tyczącem i szczególnie zegarów , wiele
l u  m ej jest obliczonych  na oszukanie m ieszkań-
I *  f  ^  M có w  prow incji. W e  własnym interesie 
S Ł A Ł  w ystrzegać się nąleż.y kupow ania zega- i

rów , jeżeli firma .sprzedającego nie p o -1 
daje rękojm i. U innie K u pion e zegary J  
m ogą być każdego czasu w edług upo-, 

dobania w ym ieniane lub też nazad z w r ó c o n e ;  j e s t  t o ;  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  w y k o ń c z e n i a .  I

gów ornego pola w 
dobrej glebie, 150 morgów łąki w  |>ul>li/,U 
I.WOWil. Bliższa wiadomość' w kaneelarji 
"dwokata D r . J a n o w f c z a ,  ulica Sykstu- 
ska pod 1. 17 n. 2758 1—3
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Cukier.

N a  P ą c z k i !
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i Mięsiwa.
a r o n y

2754 w e  L w o w ie , w  R y n k u  1. 4 3 . 1—6 Ii Kalafy>ry.
tylko, juko cewę jednego 

U losu jest do w yg ian ia
Główny Zarząd dóbr w Ostrowie, I a |

poczta Tarnopol, poszukuje Li!

l ® f ) 0  dukatówu z d o l n i o n e g o

OFICJALISTY
2 =m ta

120.000 lalaró¥ jr. M

Nie do m ierzenia, a jednał prawiła!
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr. ; Ś r̂ zezse‘:

m alją i pięknym  krajobrazem  lub kw iatam i em aljo- 
w anem i, bardzo elegancki a przytein tani, p rzyda ­
tny, dla ubogiego i bogatego, z roczuą gw arancją .

1 1  y J r  Prawdziw y angielski srebrny Liat d ,  t u  i  1 1  G i l .  cylinder, wraz z pięknym

12 i 15 złr

ła ń c u ch e m  ze  złota talmi, m edaljonem , pudełkiem , 
k lu cz y k ie m  i p ięcioletnią gw a ra n cją , tudzież z re- 
ze rw o w e m  szkiełkiem . T akież sam e chrono-m ierni- 
cze  ze g a r k i, dokładnie w  ogniu z ło co n e , ty lko 
12 z łr . 50 ct.

kosztuje praktyczny, d ob ry , piękny 
rem ontoar. Cesarski zegarek, na j­

le p szy  w yrób ja k i ty lko m ożna sobie, w yobrazić; 
le k a r z e  i sz. duchow ni nie m ogą dosyć nazalecać 
się tych  zegarków . Jest to dow ód, że taki w ytrw ały 
ze g a re k  nie m oże m ylić się ani na sekundo.

otrzym ać można m odny zega­
rek w ojskow y, lekki, ozdobny, 

przytem  nadzw yczaj elegancki, co  je st  rzeczą g łó ­
w n ą , bardzo punktualny, ścisły w  ruchu i bajecznie 
t a n i ;  do takiego zegarka otrzym uje każdy im ito­
w a n y  srebrny łańcuch m odnego fasonu, wraz z klu­
cz y k ie m , p u d e łk ie m , medaljonem  i pieeioletniem  
p o rę cze n ie m .

Za 15 i 18 złr

ew. jako główna wygrana.
Wygrane po 80.000, 40.000,

30.000, _0.000. 16.000, 2 po 12.000,
10.000, 2 po 8000, 2 po 6000. 5 po
4800, 13 po 4000, 11 po 3200, 
12 po 2400, 27 po 2000, 3 po 1600,
55 po 1200. 126 po 800, 6 po 600,
2 po 480, 312 po 400, 312 po 200, 
10 po 120. 367 po 80 i 34326 po 44, 
40, 20 i tej-, talarów pr. krt. zawiera 
przez państwo zatwierdzone i za­
gwarantowane. 2611 11—20 ^

Wielkie losowanie pienicie. 3 8
w ktorem ogólna suma kapitału przeszło 
2  m i f l j o n y  1 2 0 . 0 0 0  t a l .  p r .  k r t .
w niewielu miesiącach w siedmiokrotnych 
ciągnieniach niezawodnie wylosowaną zo­

stanie.
Ciągnienie pierwszego oddziału, stoso­

wnie do planu, ustanowione jest na
14. i 15. Stycznia b. r.

i cena losów naznaczona;
złr. w. a. 6* — za cały los o ryg. (nie promesę)

Tylko 12 i 15 zJr srebr"y cylinde.r z prawdzi­wa złotą sprężyną do od­
s k a k iw a n ia , m oen em  szkłem  kryształow em , wraz 
z ła ń c u ch e m , m e d a ljo n e m  ze złota  talmi i gw arancją.

:*•_ 1/n n •» n /2 n n n

„ „ 1*50 „ 1l4  „  „ r,

Tylko 15 lub 20 złr. ^ ‘K c,“.a!

na ogólnego kontrolora wszelkich 
gałęzi administracyjnych, oprócz 
tego wymaga się piękne pismo, 
dokładnej znajomości polskiego i 
niemieckiego języka i uzdolnienia 
w prowadzeniu spraw politycznych.w emcz:wse

o t w o r z y ł  2728 4—6

s k l e p  k o r z e n n y ,

handel win
i  t o w a r ó w  m i e s z a n y c h

JAN KORDECKI

w  z ł o c i e ;
Loterja ta obiecuje oprócz tego wygrane na 
;,(J0, 200, 100, 100 dukatów, 400 ■ guldenów 
srebrnych, 3 oryginalne losy kredytowe i wiele 
innych przedmiotów artystycznych i warto­
ściowych. Razem

STRZECHA.u

R o c z n i k  I . ,  I I . ,  I I I .  i  I V . ,  zamiast po 8 złr. 80 3nt., tylko
po 3  złr. w. a. 2708 1—1

(Każdy rocznik obejmuje przeszło 50 arkuszy druku ozdobionych 
około 100 oryginalnemi ilustracjami. Zawiera powieści, poezje i wiele 

zajmujących artykułów pierwszorzędnych autorów tegoczesnych.

KANTOR WYMIANY
J A K Ó B A  S T R O H

3000 fM ranycli ™ 60.000 złr.
C is fg n ie n te  nastąp i  już

1 7 .  I m t e g ©  1 8 7 4 .

m m i  5 losów o t r z p p  1 los bezpłatnie.
Przy zamiejscowych zamówieniach upra- 

się o przysyłanie należytości i dołączenie do 
nfej 30 ct. dla przesłania w swoim czasie listy

we Lwowie,
poleca się dla k u p n a  i s p r z e d a ż y  wszystkich p a ń -  
s tw © w y c 3 i  i p r z e m y s ł o w y c h  p a p i e r ó w ,  l o ­

s ó w  i m o n e t  pod najprzystepn.ejszemi warunkami.
Tamże nabywają się w s z e lk ie  p ła t n e  k u p o n y  w srebrze, jakotej 

w y lo s o w a n e  l i s t y  z a s t a w n e  i o b l i g a c j e  iu d ć m n iz a c y jn e .

2751 2—3

Polecenia z prowincji uskuteczniają sią bezzwłocznie i najściślej.

R l H H  I 1©  <9 U l ic a  H e t m a ń s k a  N r. 6  
© «  w  d o m u  w ła s n y m .

a polecając się doborowym towa­
rem, upraszam o łaskawe względy 

Szanownej P. T. Publiczności.
'i" i n saawBBB c 7 Ł5IS jBaSSE

wygranych. 2745 3—9
Wechselstube der Tc. Tc. Wiener-Handelsbank 

V o m  a is  J o l i .  C . S o t h e n  /  '
13. Wiedeń, Graben 13.

Losj powyższe otrzymać m .̂Ożna także
LWOWIE u Fr. &stmibutha i Syna.

D o s ś o n a ł e  W i n a  __
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z i ' "  — ^  » i a « i z k a e Ł  i  b e .  z E S

n>adęta i Nowy Mok,
jakotaż p r a w d z iw y  S z a m p a n , L ik ie r y ,  K o n i a k  i  R u m , tudzież 

y  POUCZOWSI polecają
/  ; u ; ,  :w& L jmA.rw ) m  . s h i  i

c. k. nadworni dostawcy

W ie & e ń s  S ł a d t  S l h m n e l p f o r t g a s s e  J T r .  5 ,  2 7 2 4
Przesyłka wykonywa się szybko za pobraniem poeztowem. Cenniki franco, bezpłatn

t r * x  w ^ * » x x x « x s t x x x x x $ $ x * x x x x x x i  
u  K ^ n o o o o o o o o o m ;   ̂ nw? #M| tą

GALICYJSKI BAP‘ K KREDYTÓW'..

Po nadesłaniu należności w guldenach 
w. a., co najdogodniej robić zc względów • 
bezpieczeństwa, w liście rekomendowanym, j 
wysyłam bezpośrednio z bezplatnein dułą- i 
c.zeniem prospektu, losy oryginalne, herbem 
państwowym zaopatrzonCjL^aryyet na naj-

zachowanicm ] 
iu ciągnienia, j 
ije wykaz eią- j 

lonym; wygra- > 
j Ś c i ś l e j s z a !

bezzwłocznie, j 
ij ufności zgła- 
zeście uwzgle-

Hamburg, j

Tylko radykalna kuracja chorób) 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na y \ szłoi-ć* Takową zapewnia 
na podsj^rie wieloletniej praktyki

5̂ nn K urpiel
lekarz prakt. Medec., Chirurg, i Akuszer. 

Specjalista chorób tajemniczych.
Mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej j 
Szerokiej) I. 16.— Godzina ordynaryjna od 

10 do 12 przed, od 2 do 5 po południu. 
I m p o t e n c j e  (osłabienie siły mężno- j 

śei), S itr ictu ry , P o H u c je ,  tudzież ra­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel-1 
kiego rodzaju leczę gruntownie pod gwa­
rancja (nowo powstałe w przeciągu 48 go­
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 2719 4—15

Na honorowane listy odpowiadam bęzj j 
zwłocznie, i służę medykamentami.

MORISONA

Rada Zawiadowcza uchwaliła wypłatę kuponu

z i w e ,  które się wyrabiają u nas w Londynie.
o nasze w Austrji powierzone jest od dawna domowi

L y lK O  4 U  1 2 0  Z ir .  ca jacy  się boz kluczyka, 
w ra z z łańcuszkiem ze złota talmi i motlaljonera.

Tylko 23, 25 i 27 złr.
azkiem, medaljonem  i gwarancja.

Tylko 30, 35 i 40 złr.
podw ójną koperta, gw arantow any i patentow any.

Tylko 35, 40 i 45 złr. ^ .7 ^ ° ^ :
ształow em  szkłem.

Tylko 60, 75 i 100 złr.
k r y s z ta ło w e m , 105 i 115 z łr . w  p o d w ó jn e j  k o p e rc .e .

Tylko 2 >0 -300 złr. X " ?  ,an̂ “
to a re m , podw ójn ą  kopertą i szkłem  kryształow em . 

O prócz te g o  w s z y s t k i e  gdziekolw iek i przez
k o g o k o lw ie k  a n o n so w a n e  gatunki zegarków  t a n i e j .

A telier dla reparacyj.
S tare  ze g a r k i, często drogie pam iątki rodzinne, na­

p r a w ia ją  się i  od m ie n ia ją . Cena reparacji z  pięciole- 
tn iem  p o r ę cze n ie m  z łr . 1*50, 3, 5 do 10.

Z a m ó w ie n ia  l i s t o w n e
%& z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,  lub p r z e s ł a n i e m  n a l e ­
ż y  t o ś c i  za ła tw ia  się  w  p r z e c i ą g u  24 g o d z i n .  N a 
sz c z e g ó ln e  z a w e z w a n ie  p r z e sy ła ją  s ię  ta k że  ze g a rk i i 
ła ń c n sz k i do w y b o rn  za za liczk a  , a za n ie za trzy m a n e  
pienia.dz* z w ra ca ją  s ię .

C e n y  m o je  są za w sze  n iższe  a n iże li J a k ie k o l­
w ie k  n a jn iż sze , s to ją  b o w ie m  c o  do m oich  o b s ta lu n k ó w  
n a  w y s o k o ś c i cza sn .

W s z y s c y  ż y cz ą cy  so b ie  z a m ó w ić  z e g a r k i ,  
W s z y s c y  ż y cz ą cy  so b ie  za m ie n ić  stare z e g a r k i 

n a  n o w e , n p ra sza ją  się o zg ło s ze n ie  d o  m o je j firm y .

F I L I P  F R O M M ,
fabrykant zegarów, Rothentłmrmstrasse 9 

W i e d e ń .  .
Zwracamy uwagę na adrea.

2493
9— 12

2690 5-

O B O S S E  w  K R A K O W I ® .
a r y ż i t  ż a d n e g o  składu, i przestrzegamy przed 
wyrobami. 

rowia Wielkiej Brytanii.
Podpisano: M o r i s o n  Ą * C o m p .

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
< Fabryki rumu, likierów i octu m, 16C_.
Juliusza Mikolasza

5 we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórzu.

 ̂ Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

>

$

>

KANTOR WYMIANY
c. k .  u p r z y w .  g a l i c .

akcyjnego Benku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 76—.

z d. 2. Stycznia 1874
od ńkcyj Galicyjskiego Banku Kredytowego po

jako 5°|0 od 1. Maja 1873.
Lwów, 3 9 . Orudula 1 8 7 3 .

Dyrekcja.
2761 1—1

< &

L O S Y  M I A S T A  K Ł A K O W A
Główne wygrane złr. wal. anstr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
Yąjniższa wygraata zlr. w. a. SR.

W
< A

U sze  opinii l i  2, Stycznia 1871 r.
z główną wygraną złr.

W  roku 1874 i 1875 po 4= ciągnienia,
s p r z e d  a j  ą  2004 50—

we Lwowie: C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny
i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu I Sam borze;

„ „ Galicyjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach; 

w  W i e d n i u :  Bank iind Wechselgeschaft der Niederósterreich. Escompte Gesellsch aft.

& f t p

lâęiciftl i wydawc*- A. J. 0. Bogosz.̂ _ Redaktor odpowiedzialny: Henryk Bewakowicz Z drukarni „Dziennika Polanego“ poa zarządem L. Zuhalcv iczt ulica


